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działa, że o żadnym święcie nie wie; oburzony Moskal,

POZNAN, 20 września.
Przypomną so*-ie zapewne czytelnicy nasi, że krótko 

po zjeździe salcburgskim zwrócono nam jednocześnie 
i Paryża i Wiednia uwagę na zwrot w polityce wschodniej, 
manifestujący się w zbliżeniu się Rosyi i Turcyi, s spowo­
dowany, jak mniemano wówczas, głównie przez Wysoką 
Portę, obawiającą się, by rokowania salcburgskie konie« 
końcem nie wypadły na jćj niekorzyść. Otóż odbieramy 
dzisiaj od wiedeńskiego naszego korespondenta ciekawe 
nader wskazówki, wyjaśniające obecną sytuacyą polityczną 
i świadczące, że nie Turcya o względy Rosyi, ale przeciw­
nie Rosya o przeciągnięcie Turcyi na swoją stronę w osta­
tnim czasie się starała.' Korespondent nasz zwraca w li­
ście dzisiejszym, który dla braku miejsca do jutrzejszego 
numeru odłożyć musimy, nasamprzód uwagę, że w ocenie­
niu doniosłości śalcburgskiego zjazdu powszechnie zgo­
dzono się na tś>, iż jednym z głównych celów porozumienia 
się Francyi i Austryi jest rozerwanie zbyt przyjaznych stó- 
sunków między Prusami i Moskwą, słowem polityczne od­
osobnienie tćj oststnićj. Aby sparaliżować plan ten, zdaje 
się, że powzięły gabinety petersburgski i berliński zamiar 
działania na swą rękę w te» sposób, by w końcu mocar­
stwem odosobnionćm okazała się nie Rosya, ale — Au- 
strya.' W tym eelu poczęto budzić we Francyi niewiarę 
w siły rakuzkićj monarchii i nieufność do barona Beusta, 
jednocześnie zaś zrobiono na Wschodzie próbę, by śmiałą 
inieyatywą pozyskać Wysoką Portę i rozpostarłszy od Du­
naju swe sieci z tamtćj strony odosobnić Austryą. Przy­
bycie Fnada paszy do Liwadii podało do tego kroku po­
myślną sposobność. Car Aleksander, którego poufnćj 
rozmowy z ministrem tureckim przebieg udało się 
korespondentowi naszemu z dobrego zaczerpnąć źró­
dła, wręcz ofiarował pomoc swą Wysokićj Porcie 
pod warunkiem, by Kandyą odstąpiła Grecyi. Na­
stępnie mówił car obszernie o Serbii i Bółgargi, a pod­
noszą« bezinteresowność swój przyjaźni dla Turcyi, dodał 
w końcu, że lepićj i korzystniej dla Wysokićj Porty mieć 
sąsiada sprzymierzeńcem, niźli liczyć na niepewną j rzy- 
jaźń dalekiego Zachodu. W tym samym niemal czasie, 
gdy rozmowa ta, z którćj szczegółowe sprawozdanie po­
damy jutro, odbywała się na liwadzkim zamku, wręczył 
ambasador rosyjski w Carogrodzie Ali paszy wypracowany 
już całkiem projekt aliansu rosyjsko-tureckiego, w któ­
rym przecież nie było już mowy o odstąpieniu Kandyi, ale 
jedynie o nadaniu jćj jak najszerszćj autonomii. Podo­
bnie jednakże, jak w Liwadii pochlebne słowa Aleksandra 
II nie zdołały złudzić Fuada paszy, tak i w Carogradzie 
me znalazła propozycya jenerała Ignatiewa żadnego pra­
wie powodzenia Moskwa jest w skutek tego niezmiernie 
rozdrażnioną i wszelkie poruszyła sprężyny, by sprowa­
dzić przesilenie gabinetowe w Carogrodzie, które ułatwi­
łoby może wstęp do rady sułtańskićj mężom stanu sprzy-. 
jająeym zamiarom Rosyi. — Nie więcćj szczęśliwą jak na 
Wschodzie będzie prawdopodobnie gra dyplomatycsna 
księcia Gorczakowa na Zachodzie. Pomimo bowiem wi­
docznych usiłowań zerwania entente cordiale pomiędzy 
Francyą a Austryą, do których zapewne także po- 

od niejakiego czasu wydoby- 
dokumentów. kompromitujących 
sprawach Meksyku, zdaje się, 
kołach francuskich znów za­

czyna się ustalać zachwiana nieco wiara w Austryą, 
mianowicie gdy osiągnięte porozumienie obu deputacyi 
sejmowych w Wiedniu pozwala pomyślniejsze dla przy­
szłości habsburgskiego cesarstwa rokować nadzieje. Za- 
powiedzenie na urzędowćj drodze odwiedzin monarszćj 
pary austryackićj na dzień 25 pm. w Paryżu, spotkanie 
się jenerała Fleury i księcia Metternicha w Monachium; 
wreszcie fakt, który nie uszedł uwagi publicznćj, iż ba­
rona Beusta witał na dworcu kolei żelhznćj w Dreźnie 
poseł francuski, — wszystko to przemawia za przyjaznemi 
stósunkanii obu mocarstw, których rozdziału gabinety 
berliński i petersburgski tak gorąco sobie życzą.

Śledząc z uwagą tę ciekawą grę dyplomatyczną, któ­
ra się obecnie pomiędzy Austryą i Francyą z jednćj a 
Rosya i Prusami z drugićj strony toczy, nasuwa nam się 
mimowolnie przypuszczenie, że ostatni ukaz carski doty­
czący russyfikacyi prowincyi Ostzejskich, który nawet 
wNordd. Al lg. Z tg wywołał oburzenie: dalćj upór, 
z jakim gabinet duński obstaje przy żądaniu zwrotu wy­

liczyć należy ciągłe 
wanie na wierzch 
rząd napoleoński w 
że w najwyższych

spy Alsen; wreszcie poruszenie jednoczesne w wiedeńskićj 
Debacie i paryskim Siècle kwesty! wskrzeszenia 
Polski, także nie są czćm innćm, jak zręcznemi mane­
wrami polityki austro-francuskićj, by na tćj lub owćj 
drodze doprowadzić do skutku zamierzone w Salzburgu 
oddzielenie Prus od Rosyi.

Lecz porzućmy pole zwodniczych przypuszczeń 
i kombinacyi politycznych a przejdźmy natomiast 
do faktów, które nam telegramy i dzienniki dzi­
siejsze w bardzo szczupłćj podają dozie. I tak prócz 
szczegółów podróży króla Wilhelma po nad brze­
gami Renu i uwag, jakie polityczne mowy bar. Beusta wy­
wołują w dziennikarstwie, tą tylko ważniejsząmożemy z 
czytelnikami podzielić się wiadomością, że cislitawski mini­
ster skarbu b. Becke, wypracował ostateczny projekt poro­
zumienia dla < bu deputacyi, który w formie listu do kar­
dynała Rauschera w tych dniach ma być ogłoszony w 
dziennikach. Dokument ten już dziś otrzymaliśmy w ory­
ginale z Wiednia i pospieszamy podać go w skróceniu pod 
rubryką właściwą. — Wszelkie doniesienia z Meksyku 
poświadczają zupełne rozprzężenie tamtejszych stósunków. 
Podczas gdy rząd rzeczypospolitćj nieprzestaje ścigać 
stronników cesarstwa, coraz liczniejsze tworzą się w kraju 
bandy, które występują przeciw teraźniejszemu porząd­
kowi rzeczy i mieczem szukają zadosyćuczynienia krzywd 
doznanych od Juareza. Prócz Marqueza i Canalese sta­
nął obecnie Carlos Miramon, brat rozstrzelanego obok 
Maksymiliana jenerała, na czele trzytysiącznego oddziału 
i mszcząc się śmierci brata rozkazał 90 republikanom 
odebrać życie. Jeżli podobne rozprzężenie trwać będzie 
dłużćj, nie ulega wątpliwości, że w końcu Stany Zjedno­
czone sięgną w danćj chwili po Meksyk.

Wlsdoumści srzęńowe.
NPan raczył forstmiatrza (Forztmeiater) Krnmhaar w Pe- 

znaniu mianować nadforstmistrzem.

Korespondencja Dziennika Posn.
Z Mong-rearón-lił, 15 września.

= Potok nieustanny ukazów leje się z całą obfitością
na nas; nie mamy ani chwili wypoczynku. Wymienię 
wam te, jakiemi obecnie udarowani zostaliśmy; z nich 
przekonacie się, że ta sama myśl niszczenia kraju zawsze 
jest nieodstępną Moskalom, a wszystkie ich środki do u- 
rzeczywistnienia tćj myśli skierowane. Mamy więc ukaz, 
stanowiący oddzielne kancelarye przy naczelnikach miast 
gubernialnych policyi ziemskićj. oraz takąż kancelaryą 
w Lodzi. Kancelarye te składać się mają z jednego re­
ferenta i jednego pisca. z uposażeniem 350 rubli sr. z sum 
e! onomieznych miejskich. Nie potrzebna więc ta wysta­
wa, która i bez tego miała swą kancelaryą w biurach na­
czelników powiatu, kosztować będzie miasto rocznie prze­
szło trzy tysiące rubli; ale potrzeba było potworzyć nowe 
władze i posady dla ciągle zgłaszających się Moskali. Obok 
tego wydany został ukaz o prawach czynowników rosyjskich, 
służących w Polsce. Ukaz ten kosztować będzie kraj mi­
liony, nie mówiąc o tćm, że jednocześnie i od razu zagra­
bia na rzecz Moskali fundusze emerytalne, przez urzędni­
ków naszych złożone i do których, jako stowarzyszeni, 
oni tylko mieli prawo. Ukaz ten, pemiędzy innemi, prze­
znacza Moskalom czynownikom ogromne sumy, bo po ty­
siąc rubli na podróż wynoszące, to jest taką sumę, za ja­
ką nietylko do Warszawy, ale przy obecnych stósunkaęfi 
komunikacyjnych cały świat możnaby było wygodnie ob­
jechać. Prócz tego zmniejsza lata służby ze 40 do 25 
i emeryturę z funduszów Królestwa wydziela. Jeżli więc 
kto służył w Rosyi lat 24, a chce bez składania emerytal­
nej składki całą emeryturę pozyskać, powinien tylko do 
Polski przyjechać, & otrzyma doskonałą kwotę na podróż, 
następnie, przesłużywszy rok o dobrćj pensyi, całkowitą 
emeryturę pozyska. Prócz tego jeszcze dosłuży się czy­
nu, dla którego czas o połowę jest skrócony; przytćm na­
bywa jeszcze pełne prawo kradzieży i rozboju aa tych 
buntowniczych i nieposłusznych Polakach. Tymczasem 
nasi urzędnicy coraz częścićj ze służby są oddalani i bez 
żadntgo wsprarcia lub zapomogi, literalnie z torbami są 
puszczeni. Powiedzcie, czy można jawniejszy rozbój pra­
wem uorganizować? Podobne prawa przyciągną tu całą

me wie;
zwymyślał ją po nastojaszczemu i Sybirem pogroził, 
dowodząc, że to wyraźny bunt, bo o wszystkich odpustach 
wie, a o carskićm święcie wiedzieć nie chce.

Przy superrewisyach nasi doktorzy byli tylko dla 
formy — opinia ich nic nie znaczy; każdy spisowy, uzna­
ny przez nich* jako mający wadę, a więc niezdatny do 
służby wojskowćj, odsyłany jest do szpitali wojskowych 
dla wypróbowania, gdzie ciężkie tortury przechodzić 
musi.

Aresztowania nie ustają, dochodzenie dawnych spraw 
nigdy aię nie kończy, a o amnestyi earskićj nikt ani myśli 
i na mą się nie powołuje. Tuchołko wszechwładnie 
rządzi z Arszeniewskim, który obowiązki Moroka 
w cytadeli pełni; a «i panowie w własnym interesie o 
wypróżnieniu cytadeli nie pomyślą nawet. W Gostyńskićm 
prowadzą śledztwo, o zabór soli z magazynu solnego w 
Dobrzykowie, a do niego usiłują wciągnąć szczególnićj 
ludzi zamożnych, aby ich obedrzeć. W Warszawie are­
sztowali niedawno studenta szkoły głównćj, mieszkają­
cego na ulicy ś. Krzyskićj. W Radomiu aresztowano 
narzeczonego panny L., trzymano go tam trzy tygodnie, 
a następnie do cytadeli zwieziono. Od jesieni siedział 
w cytadeli ksiądz Grabowski, prefekt szkół, za to, że 
pisał do Rzymu list do jakiegoś kolegi, że mu, jako kan­
dydatowi Teologii, można wyrobić tytuł Doktora Teologii, 
bo chciał się starać na profesora istniejącćj jeszcze wów­
czas akademii. List ten Moskwa przejęła i jako podej­
rzanego o szkodliwe i zakazane stósunki z Rzymem wpa­
kowała do cytadeli, a w końcu, gdy nic dowieść nie mogli, 
Berg zadecydował, aby go jako człowieka bardzo niebez­
piecznego, z powodu obszernych stosunków w kraju i za 
granicą, do Włocławka na mieszkanie wywieść. De- 
cyzyą tę przez dwa miesiące w cytadeli umyślnie prze­
trzymywano i dopiero przed paru tygodniami Grabow­
skiego do Włocławka przewieziono. Z cytadeli na zasa­
dzie amnestyi, nikogo nie wypuszczono.

Profesorom seminaryi już od lat trzech pensyi nie 
wypłacają — sumy na pensye wyznaczone bez ceremonii 
Moskale kradną. Do Akademii duehownćj do Peters­
burga każda dyecezya może tylko posyłać po dwóch alu­
mnów rocznie — więcćj kształcić nie wolno — Moskwa, 
jak wiecie, zawsze-z światłem oszczędnie postępuje.

Na zakończenie donoszę Wam, że wszystkie szkoły 
elementarne otrzymały po jednym egzemplarzu dzieła 
pod nazwą: Jezuita, przez Moskala napisanego i po 
polsku nakładem rządu wydanego. Pod pozorem przed­
stawienia Jezuitów, atakuje się tam katolicyzm, a nauczy­
ciele otrzymali rozkaz, by dzieciom książkę tę odczytywali 
i z duchem jćj starali się zapoznać.

O rozporządzeniu co do guwernantek instytutów' żeń­
skich, szkół i urządzeń w Warszawie, w przyssłćj kores- 
pondencyi Wam napiBzę. Dziś, do faktów, jakie Wam 
przesyłam, żadnych objaśnień nie robię, bo bez tego 
są one pełne wymowy i jawnie mówią, o co Moskalom 
chodzi. _________

Ze Lwowa.
W niezwykłćj rzeczy przedsięwziąłem dzisiaj ode­

zwać się do was. Od.lat kilku opinia w kraju nie zaj­
muje się wcale młodzieżą; dzienniki raz w rok wspo­
mną o szkole batygnolskićj; tu i owdzie pojawi się 
wzmianka o języku polskim, jako wykładowym (ale to 
tylko jako o kwestyi autonemicznćj) i na tćm koniec. Czy 
zaś młodzież pracuje ? czy się kształci i w jakim duchu, 
w jakim kierunku ? o ile się sposobi do odpowiedniego 
zajęcia w przyszłości stanowisk obywatelskich ? — o to 
mało kto u nas pyta. Do moralnego poparcia szlache­
tnych, choć słabych, bo niedoświadczonych usiłowań do 
zachęty, do wskazania prawdziwego kierunku czy w la­
biryncie nauki, czy w większym jeszcze zamęcie spółe- 
cznego i towarzyskiego życia, do tego nikt ochotny się 
nie znachodzi; a przecież podobnego zajęcia się ma prawo 
żądać młodzież, bo tego dobro kraju wymaga. Zapra­
wdę^ strasznćm jest dla każdego, co nie kroczy na oślep 
w ciemne a powikłane i krzyżująca się krużganki żywota, 
jeżeli ich nie oświeca lampa doświadczenia przyjaznych 
nam osób. To tćż nie dziwota, gdy odcięci od narodo­
wego życia, i tak już sł&bćm bi,ącego tętnem, wł. snym 
pozostawieni siłom, jedni z młodzieży na duchu słabną, 
marnieją, na niepożytecznych spółeczeństwu, bo mało­
dusznych wyrabiając się samolubów, — drudzy, o silniej-

zgłodniałą rzeszę moskiewską, którćj i bez tego ogromna 
tu moc była. Każdy przybywający zaraz przeznaczonym 
bywa na kilka tygodni do jakiego biura dla obznajomie- 
nia się z czynnościami, poczćm zaraz dostaje miejsee 
z doskonałą pensyą. Obok tych ukazów wydane zostały 
dwa ukazy, określające forum sądów gminnych oraz 
postępowanie w tychże. Pierwszy stanowi, żejeżeli 
S’ if zawiąże się pomiędzy osobami na wsi i w mieście 
mi-szkającemi, w takim ra^ie, bez względu, czy większość 
pozwanych będzie z miasta lub nie, byle tylko jeden z po­
zwanych był włościaninem, sąd gminny będzie jedyole 
władnym rozpoznawać spór pomiędzy nimi. Natura tego 
ukazu jest widoczną — chodzi tu o to, aby choć na chwilę 
nie wypuszczać włościan z pod swćj opieki i aie dopusz­
czać, by mogli do kogo innego udawać się, prócz do ko­
misarzy włościańskich, jako ostatecznćj instancyi gminnćj. 
Drugi ukaz stan jwi przepisy co do przysięgi referowanćj 
i deferowanćj, a pod tym względem powtarza przepisy ko­
deksu cywilnego francuskiego, zaprowadzając tylko wię­
kszą uroczystość przy odbieraniu przysiąg, bo wymaga 
obecności duchownego. Z tych ukazów wnosićby nale­
żało, że sądy gminne są najzupełnićj uorganizowane i jak 
najprawidłowićj funkeyonują. W rzeczywistości nic po­
dobnego miejsca nie ma. Właściwie sąd gminny winien 
się składać z wójta i dwóch ławników. Tymczasem są­
dzi sam wójt, a wyroki swe opiera nie na prawie, ale na 
swćm widzimisię — kara cielesna, pomimo ukazu jaki ją 
usunął, bardzo wielką w tych wyrokach gra rolę. Komi­
sarze włościańscy, również jako instaneya apelacyjna, sa­
mowolnie postępują. Z pomiędzy tysiąca przytaczam 
wam świeży przykład: Sąd gminny w Bodzanowie, 
w powiecie radziejowskim, skazał dziedzica tćjże wsi, Jó­
zefa Sikorskiego, na zapłacenie jego rządzcy pewnćj 
kwoty pieniężnćj, którćj ten, jako należnćj mu pensyi do­
chodził. Dotąd dobrze, ale tenże sąd, prócz tego skazał 
tegoż Sikorskiego na karę za nieoddanie tćj należności, 
mówię na k arę, bo koszta, które znów słusznie należały 
się. oddzielnie były Dasądzone. Sikorski odwołał się 
do drugićj i ostatnićj instancyi, d© Kabłukowa, komi­
sarza włościańskiego. Ten wyrok w tćm zmienił, że za­
miast kary pieniężnćj, która, Bóg wie z jakiego powodu 
w materyi cywilnej wyrzeczoną została, na sześć dni are­
sztu skazał go i karę tę natychmiast wójtowi wyegzekwo­
wać rozkazał. Mówiąc o komisarzach, muszę wam nad­
mienić, że mają oni do pomocy sekretarzy; co do nich 
wszakże zaprowadzili taką manipulacyą, iż ani grosza 
pensyi im nie płacą, wyznaczoną dla nich płacę do swćj 
kieszeni zagarniają a im każą się reparować na obywate­
lach i włościanach.

Wszystkim wójtom dodani zostaną pisarze, przez 
rząd mianowani. Na posady te mianowani być mają ofi­
cerowie dymisyonowani lub urzędnicy spadli z etatu. W ich 
ręku pozostawać będzie cała adsainistracya i sądownictwo 
gminne — wójci zaś będą tylko podpisywać się lub znaki 
krzyża świętego stawiać. Jakie ztąd następstwa wynikną,, 
łatwo przewidzieć.

W tych dniach wszyscy wójci odebrali polecenie, 
jeszcze po polsku napisane, aby odtąd wszelkie korespon- 
deneye, tak z władzami, jak i osobami prywatnemi, po 
rosyjsku były'pisane—któryby zaś wójt poważył się 
po polsku pisać, będzie ukarany pieniężnie. Tym sposo­
bem cała administracya dla włościan staje się odtąd nie- 
mieckićm kazaniem. Sądy zwyczajne również podobne po­
lecenie odebrały. Chaos tu coraz większy. Gubernatoro­
wie na jednę posadę po dwóch mianują; tak miało miejsce 
w Płocku; tak się stało i w jedućm miasteczku, gdzie 
dwóch na raz burmistrzów, przez tegoż samego guberna­
tora mianowanych, na raz przybyło. W zawiązanym 
ztąd sporze wygrał Moskal — bo drugi był katolikiem 
i Polakiem.

Do Rosyi do wszystkich naszych niewolno inaczćj 
pisać, tylko po rosyjsku; sami biedaey oto proszą, bo listy 
polskie wcale icb niedochodzą. Dla wielu więc rodzin 
korespondowanie z powodu nieznajomości języka rosyj­
skiego st >je się nie możliwćm.

MoskJe zaczynają,, domagać.się, aby lud galówki, 
to jest święta carskie, uroczyście obchodził, — rozkazów 
jeszcze wyraźnych w tym względzie nie ma, ale nacisk 
półofieyalny wcale niedwuznacznie objawiany. Jeden 
z piszczyków powiatowych w Łęczycy, wybierając się 
na galówkę, zapytał usługującćj mu kobiety, czy wiej że 
dziś święto? Zdziwiona, w prostocie ducha, odpowie-

Zjazd w Moskwie
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Propaganda panslawistyczna
napisał

Julian Klaczko.
(Ciąg dalszy zob. nr. 206, 207, 208, 210, 211, 212, 213, 214 

215, 216 i 217 Dzienn.).
Bółgar jeden zauważył, że to z łona jego nar«du wy­

szli niegdyś dwaj posłańcy boscy, których proporzec w po­
śród namiotu powiewa, i że to tym właśnie świętym za­
wdzięcza rozległe plemię wspólny język święty, ów litur­
giczny język słowiański wziął więc ztąd poehop, by przy­
pomnieć szlachetnym i potężnym pobratymcom rosyjskim, 
ich obowiązki względem uciśnionćj Bółgaryi, i w takićm 
t« dobrze już nam znanćm kole wspomnień i zachęceń to­
czyła się retoryka „biesiady“, gdy nagle wymówił ktoś 
ln»ę, a imię to, mówiąc słowami poety, „wywołało straszne 
euraenidy.“

Pominąwszy kilka aluzyi pobieżnych i poętać Juda7l 
8za, wywołaną w wierszach p. Tiutęzewa, zdawało się do- 

że tak Moskale jak przyjezdni Słowianie postanowili 
w milczeniu zaniechać wszelkićj wzmianki o Polsce i nie- 
Poruszać sprawy jeszcze krwią zbroczonćj i jeszcze tak

^Ęreżćj. Milczenie to przerwano w Sokolnikach.

PP. Palacky i Rieger, którzy w Paryżu zobowiązali 3ię 
albo raczćj przyjęli wyzwanie, „że wypowiedzą 
słowa prawdy Moskalom co do ich zachowywania się 
w Polsce“, wybrali tę ostatnią i wielką uroczystość sło­
wiańską, aby dotrzymać danego słowa. Hasło, wskutek 
widocznćj umowy dał p. Pagodin, ów gwałtoway profesor, 
którego nawet właśni przyjaciele „z głupia frant* 1, nazy^ 
wają i który jedynie przez swe natarczywe występowanie 
przeciw powstaniu w Warszawie, i przez huczne toasty, 
wznoszone na cześć Murawiewa, zdołał wyjść z niełaski, 
w jaką popadł pod koniec poprzedniego panowania. On 
to wodząc radosnćm okiem po rodzinie słowiańskićj, tak 
ściśle złączonćj na tćj braterskićj biesiadzie i tak komple­
tnie zebranćj: — „Kompletnie? zawołał naraz, niel bo nie 
widzę Polaków... Gdzież oni? Niestety! jedyni z po­
śród wszystkich Słowian stronią z daleka, i podczas, gdy 
wszystkie dzieci jednćj ojczyzny tu sobie dłoń podają, oni 
niewdzięczni trwają w przymierzu z odwiecznymi wro­
gami naszego plemienia! Lecz nie wyłączajmy ich na 
zawsze z naszćj rodziny, czekajmy, może ślepota ich opu­
ści i uznają swe winy. O gdyby chcieli zapomnieć o swćj 
przeszłości, wyrzec się nienawiści i powierzyć się wreszcie 
łaskawości naszego najukochańszego władzcyl radość 
Rosyan i Słowian byłaby wtedy zupełną!...“ Wtedy po­
wstał szmer gwałtowny a słynny „sławianofil“ p. Aksakow 
zaprotestował w imię „braterstwa“: „Zadaniem Rosyi 
jest przyprowadzić do skutku braterstwo Słowian przez 
wolność; wszelki naród słowiański, który się przeniewie- 
rza tćj wspólnćj misyi, który się odwraca od swych braęi 
i wyrzekasięich, wyrzeka się przez to swćj własnćj egzy-

stencyi i powinien zginąć! Takie jest niezmienne 
prawo w dziejach słowiańskich...“

Wtedy podniósł się p. Rieger. Pochwyciwszy w swe 
ręce chorągiew św. Cyryla i Strachoty, wezwał imienia 
tych wspólnych apostołów i odwołał się do prawa miłości 
i pokoju, którzy kiedyś przyszli nauczać Słowian. Przy­
pomniał kilka razy, że w roku 1863, kiedy wszystkie ludy 
Zachodu sprzyjały sprawie powstania warszawskiego, on 
i p. Palacky nie wahali, się wystąpić przeciw temu powsta­
niu. „Uznaliśmy głośno i otwarcie błędy i nieprawości 
Polaków, uznaliśmy słuszność wymagań rosyjskich.“ Po­
wiedział, że nie zaprzecza wcale, że Polska przewiniła 
względem ludu moskiewskiego tak w przeszłości jak w cza­
sie teraźniejszym: w>przeszłości oderwała od Rosyi szczep 
małorosyjski i protegowała obrządek unicki; teraz zaś 
przeszkadza połączeniu się Słowian i trzyma z Zachodem. 
„Dopóki owa nieubłagana nienawiść trwać będzie, dopóki 
jeden z narodów słowiańskich będzie stać po za naszym 
kongresem wszechsłowiańskim, dopóki jeden z naro­
dów słowiańskich będzie w opozycyi z drugiemi, dopóty 
nie będzie pomiędzy nami zgody, ani. powodzenia w n&- 
szćm życiu wspólnćm. Jeżeli walka między Rosyą a.Polr 
ską nie ustanie, któż nam zaręczy, czy jeszcze kiedy 
w chwili sposobnćj Polacy nie zawołają na pomoc 
Niemców, których potęga wojskowa tak się wzmo­
gła? Przewiduję z boleścią, że w tych zapasach zgi ­
nie jeszcze jeden naród słowiański 1...“ Lecz powra­
cając znowu do przewinień Polaków względem Ro­
syi i de słusznie należącćj się im kary, zapytywał się «je­
dnak p. Rieger, czy to wejna niedopuszczająca żadnćj eks­

piacji, i czy wszelką myśl pokoju trzeba na zawsze porzu­
cić. „Cóż trzeba zrobić, kiedy brat obraził brata i kiedy 
obrażony zwyciężył przeciwnika? Czy gorycz, nienawiść 
mają trwać wieki? Sądzę, że jest chwila, w którćj miłość 
braterska znowu przemówić powinna; w tćj stanowczćj 
chwili bohater zwycięzca może wspaniałomyślnie do zwy­
ciężonego brata powiedzieć: Zwyciężyłem cię, zależysz 
od mćj łaski, mogę z tobą zrobić co mi się podoba; lecz 
jestem sprawiedliwy i jestem bratem, daruję ci życiel...“ 
P. Rieger nie myślał bynajmnićj wskazywać środków, ani 
tćż oznaczać chwili takiego prawdopodobnego pojednania; 
wtóm wszystkićm zdawał się na serce i mądrość Aleksan­
dra II, owego wielkomyślnego cara, „który nie tylko jest 
wielkim monarchą, ale i wielkim i szlachetnym Słowiani­
nem.“ Wyraził tylko nadzieję. „Chcę wierzyć, że Po­
lacy wyznają wszystkie awe winy i wszystkie niesprawie­
dliwości, których się względem was dopuścili, że okażą żal 
i skruchę, a wtedy wy ze swćj strony.... Wiem, że serce 
wasze jeszcze przepełnione goryczą, że rany wasze 
jeszcze nie zagojone;... lecz kiedy Polacy uznają 
szczerze prawo rosyjskie, wtedy spodziewam się, że i wy 
także, jako dobrzy Słowianie, jako naród wielkomyślny
i czujący swą siłę, jako dobrzy synowie i wierni uczniowie 
naszych świętych apostołów, wymówicie słowo miłośei 
i przebaczenia!...“

To pewna, że wystąpienie z podobną mową w obec 
podobnego zgromadzenia nie było bez pewnćj zasługi i na­
wet wymagało może pewnćj odwagi, a jednakże jakżeż ta 
odezwa znieważała historyą, prawdę i sumienie ludzkie, ja­
kież okropne piekło kłamstwa i sromoty usiłował mówca



szćj konstrukcyi ducha, nieznając spółeczeństwa, widzą 
przed sobą tylko tabulam, rasam, fantastyczne tworzą 
projekta, o których niepraktyczności zaj óźao dopiero za­
wiedzioną pouczeni nadzieją, tracą energią, tćrają sił : 
w ten sposób marni: ją częstokroć całe pokolenia, naj­
piękniejsze ofiary w niwecz się obracają, owszem, często­
kroć jeszcze i szkodę krajowi przynoszą. Jednakże w tću 
nie tyle winy młodzieży, ile tych, co ją krajowi wychować 
mieli a obowiązków swych zaniedbali, bo słusznie powie­
dziano: Jaką sobie wychowamy młodzież, taką będziemy 
mieli przyszłość. Spółeczeństwa więc jest rzeczą, by 
młodzież zdrowemi zasilało sokami. Młodzież zaś 
świadoma teg,:, że pod kontrolą opinii całego kraju zo- 
staje, przez pojedynczych ludzi, co się do nićj życzliwie 
zbliżają, z dotychczasowym życiem związana, nie wnijdzie 
w nie ani luźnemi jednostkami, ani za abstrakcyjnemi po­
mysły goniącą falangą, lecz tylko młodćm ciepłem w dłu­
gich trudach wyziębłe spółeczeństwo rozgrzeje a siły swe 
zaprawdę nie na próżno wprzęże w rydwan narodu.

Jeżeli powyższe zasady zgadzają się ze zdaniem re- 
dakcyi, to użyczcie, szanowny redaktorze, tym kilku sło­
wom miejsca w kolumnach waszego Dziennika, co wię­
cćj, rzuconą tu myśl, jako nader ważną, rozwińcie szerzćj 
i nieprzestańcie przypominać ją krajowi, aż się stanie je­
dną z najpopularniejszych prawd, uznawaną przez wszy­
stkich i przez wszystkich wykonywaną.

Że zaś każdą dobrą teoryą należy zastósowywać 
w praktyce, przedsięwziąłem skreślić wam choćby pobie­
żną wiadomość o młodzieży w uniwersytecie 
lwowskim, niejako sprawozdanie o jćj stósunkach całćj 
publiczności polskićj.

Uniwersytet nasz jest niekompletny. Brak mu bo­
wiem wydziału lekarskiego, zastąpionego dość lichą 
szkołą chirurgiczną. O wydziale teologicznym (oczywi 
ście katolickim, innego nie ma) nie wiele da się powie­
dzieć, treść to mnićj więcćj we wszystkich uniwersytetach 
ta sama, o zdolnościach profesorów wyrokować trudno, 
językiem wykładowym łacina, pastoralna tylko po pol­
sku i rusku, podług obrządku, zresztą wykłady wspólne. 
Liczba ruskich alumnów przechodzi 200, łacińskich 100, 
jedni i drudzy mieszkają w seminaryach, rozumie się oso­
bnych. Alumni żyją oddzielnie od reszty młodzieży aka- 
demickićj, a nawet między seminaryami żadnych prawie 
stósunków nie ma. Seminaryum ruskie stoi pod zarzą­
dem Świętojurców, a dziś już otwarcie Moskali. Nie dziw 
więc, że młodzież, przez lat cztery ich wyłącznemu pod­
dana wpływowi, wychodzi przejęta na wskróś głęboką 
nienawiścią nietylko do polskości ale i do katolicyzmu. 
W seminaryum łacińskićm do niedawna panowała wielce 
naganna niedbałość i niezrozumienie stanowiska; i tak np. 
nie wolno było alumnom słuchać innych wykładów, jak 
tylko przepisanych teologicznych. Dziś jednakże rzeczy 
się zupełnie zmieniły, a po światłćm przewodnictwie ks. 
kanonika Soleckiego godzi się spodziewać, że z dzisiej­
szych alumnów wyjdą gorliwi o swą trzodę pasterze, nie- 
potrzebujący się trudzić nad połączeniem obowiązków 
względem Kościoła i kraju, bo pojmujący dobrze, że 
w obec germańskiego protestantyzmu i moskiewskiej 
schizmy na ziemi naszćj póty stanie katolicyzmu, póki 
Polski i Polaków.

Dwa drugie wydziały t. j. filozoficzny i prawny sta­
nowią główny pień uniwersytetu, pierwszy liczy wyżćj 
100, drugi do 300 słuchaczy. Językiem wykładowym do­
tąd niemiecki; do niedawna jedyuemi wyjątkami były: 
katedra języka i literatury polskićj, zkąd wykłada od lat 
blisko 10 zasłużony w literaturze prof. dr. Antoni Małe­
cki, Wielkopolanin, i katedra języka i literatury ruskiej 
(raałoruskiej, rusińskićj), zkąd przez długie czasy sze­
rzył bezkarnie moskwicizm słynny w tej mierze Holowa- 
cki (usunięty dopiero w tym roku); wreszcie zaprowa­
dzone w r. 1862 dwie katedry ruskie prawa karnego i te­
goż postępowania (dr. Srokowski) i postępowania cywil­
nego (dr. łopuszański). Obie nauki słabo uczęszczane. 
W końcu z początkiem ubiegłego półrocza otworzono 
trzy katedry polskie a mianowicie: prawa cywilnego (dr. 
Źródłowski), prawa i postępowania karnego (dr. Gryzie- 
cki) i postępowania cywilnego (dr. Kabat), a dotychcza­
sowy niemiecki wykład prawa rzymskiego dr. Zielonac- 
kiego przemieniono na polski, systemizując w tym przed­
miocie katedrę polską raz na zawsze. Obok katedr pol­
skich a w/ględnie ruskich istnieją i niemieckie, zaprawdę 
bezużytecznie już to z powodu małćj ilości słuchaczy 
Niemców, już to dla tego, że profesorowie Polacy pozo­
stawiają o wiele za sobą profesorów Niemców w nauko­
wym zawodzie. Jedyny wyjątek stanowi tu może, że młody 
prof. Gryziecki nie dorówna jeszcze prof. Rulfowi, jednćj 
z pierwszych znakomitości prawnych w Austryi; nie idzie 
jednak wcale zatćm, by nie miał z czasem doskonale go 
zastąpić; lecz za to żadną miarą nie równać się Hote- 
rowi z Zielonackim, Fungorowi z Źródłowskim, Morowi 
z Kabatem. Statystyczne daty pouczają, że polskie wy­
kłady liczą absolutną większość słuchaczy, z wyjątkiem 
wykładu prawa karnego, na 160 zaś Polaków, uczęszcza­
jących na wspomnione przedmioty, 24 tylko słucha wy­
kładów niemieckich. Na ten temat odbyła się żwawa po­
lemika między Dziennikiem Lwowskim a ową 
większością, wykładów polskich słuchającą. Do tćj walki 
wmięszało się potćm 7 Polaków, z liczby owych 24 ger- 
manofilów, którzy miasto obrony swego antynaro- 
dowego postępku, ciskali zjadliwe obelgi na tych, co 
się ujęli za czcią młodzieży polskićj. Ich usilne trzy­
manie się anonymów jest najlepszą ilustracyą ich rze­
komo dobrćj sprawy. Wspominam o tćj rzeczy, gdyż 
narobiła ona w swoim czasie nader wiele hałasu

przybrać w szatę dobrych zamiarów! Jakżeż mógł zarzu­
cać Polsce, że oderwała szczep małorosyjski od Rosri 
w chwili, kiedy Rosyi nie było jeszcze na śmiecie, kiedy 
sam zawiązek przyszłego państwa Romanowów, księstwo 
moskiewskie jęczało pod jarzmem Mongołów?*) Czyż 
wypadało dziecku cywilizacyi zachodnićj, reprezentantowi 
Czech katolickich, wyrzucać Polsce, że chciała zachować 
swe kraje od jadowitego wpływu byzantyzmu, że popierała 
obrządek unicki, ów jedyny wiadomy środek, ażeby wy­
dziedziczone ludy kościoła wschodniego naprowadzić na 
drogę wolności i postępu? A cóż powiedzieć o owych te­
raźniejszych przewinieniach i niesprawiedliwościach Polski 
względem Rosyi! Jakżeż nazwać ową oratorską zręcz­
ność, która pomijając milczeniem straszne konwulsye za­
mordowanego narodu, mówi „o niezagojonych jeszcze ra­
nach“ jego oprawców? Cóż powiedzieć na to rozumowa­
nie, które przemienia role i przekręca znaczenie niewinno­
ści i występku? Jest coś jeszcze gorszego, jak używanie 
mowy na pokrycie myśli, a tćm jest zbezczeszczenie myśli; 
jest coś smutniejszego, jak otaczanie złego uczucia pozo­
rami cnoty, a tćm jest nazywanie poczciwego uczucia wy­
razem nikczemnym i poniżającym... Tymczasem słowa p. 
Riegera, choć tak były poniżające dla Polski i tak schle­
biały wszelkim instynktom i drażliwym stronom ludu 
moskiewskiego, wywołały jednak prawdziwą burzę. 
Mówca dotychczas tak lubiony i obsypywany eo chwila 
oklaskami, doznał tą rażą nieprzychylnego przyjęcia;

*) Zobacz Revue z 1 czerwca 1863, Polska i j éj da­
wne prowincje.

między szerszą publicznością; niepotrzebujg dodawać, że 
opinia publiczna stale się za polskim oświadczyła wy­
kładem.

Prócz polskich wykładów i Dr. Rulf», reszta gorzćj 
niż mierne. D >dać należy prawie zupełny brak prawa 
państwowego i administracyjnego. — Na wydziale filozo­
ficznym filologią wyt.ładują zapisani z Prus dr. Kergel 
i dr Linker, pedanci jakich mało, jedynie drobiazgami 
gramatyczneroi się zajmując, o ducha klasycyzmu nie 
pytają. Ztąd tćż i młodzież przez nich kształcona zapo­
mina owćj słynnćj zwrotki pieśni filaretów:

Ksiąg łacińskich, greckich stel, i,
Lecz nie na to, byś w nich gnił,
Lecz byś żył tak jako Greki,
Jak Rzymianin bił.

Najgorsze skutki spływają ztąd na biednych uczniów 
gimnazy; lnycb, którym z wielkiego ferworu gdzieniegdzie 
każą się uc yćnawet cyfr paragrafowych z gramatyki (sic) 
tak n.p. gdy mowa o praesens historicum, to u niektóry ch 
profesorów uczeńjest obowiązany, nie regułę samą ale tylko 
liczbę, paragraf itd. podług gramatyki Sihulza zacytow ć! 
Profesor historyi dr. Zeisberg, człowiek młody nader pra­
cowity ale pozbawiony wszelkiego szerszego poglądu na 
dziejowy pochód ludzkości, ćwiczy dowcip swych uczniów 
na pytaniach jak n. p.: „Jeżeli Cyrus zginął w bitwie 
z Massagetami, w jaki sposób ciało jego pochowano w Pa- 
sargadachll Nieprawdaż, że warto trochę głowę potrudzić 
by wydostać rzeczywistą prawdę?! Fizykę wykłada bardzo 
dobrze dr. Hundel, resztę nauk przyrodzonych niżćj zera 
a o filozofii lepiej nie wspominać. Na całym wydziale ja­
śnieje prawdziwą wartością i zasługą jedynie tylko 5s-łe- 
dra literatury polskićj. — Dodajmy do tego smutnego 
obrazu jeszcze brak książek. Biblioteka uniwersytecka 
wcale nie wielka, Ossolińskich nie pożycza a tylko w ran­
nych godzinach otwarta, wszystkie więc potrzeby musi 
zaspokajać biblioteka Włodzimierza hr. Dzieduszyrkiego, 
którą szlachetny właściciel na użytek młodżieży otworzył. 
Lecz sama jedna wszystkim potrzebom wystarczyć nie 
może. Ztąd tćż i naukowość jako taka stoi u młodzieży 
naszćj o wiele niżćj średniego stanu żądanćj zwykle wyso­
kości. By jednak być zupełnie sprawiedliwym, trzeba 
uważać aa niezwykle ubóstwo między młodzieżą, tak że 
akademik nie zmuszony pracować na kawałek codziennego 
ehleba omal do wyjątków nie należy.

Przyjemniejszy za to widok przedstawia towarzyskie 
życie młodzieży. Rok 18c3 sprawił wielką lukę pomiędzy 
dawnćm a nowćm pokoleniem akademickićm, przerw ł 
wszelką tradycyę. Od r. 1864 zaczęło się wyrabiać nowe, 
nieznane dotąd wszechnicy naszćj życie koleżeńskie, 
a rzecz to wcale nie małćj wagi, gdyż zważać należy, że 
koleżeństwo w szkołach to zaród solidarności wprzyśzłćm 
życiu obywatelskićm, społeczi ćm i narodowćm; brak zaś 
tćj solidarności pono czy niejedną z najgłówniejszych wad 
naszych. Powoli i opinia zaczyna się wyrabiać, jak tego 
dowodem owa wyż wzmiankowana większość na polskich 
wykładach. Do tego wszystkiego mocno przyczyniają się 
stowarzyszenia akademickie. Od niejakiego czasu daje 
się czuć w prowincyi naszćj silny ruch stowarzyszeń, lecz 
słuszność nakazuje wyznać, że najprzód objawił się on 
między młodzieżą. Zaledwie przy końcu kwietnia 1865 
zniesiono stan oblężenia, a już w dwa miesiące późnićj 
poała młodzież uniwersytecka prośbę o pozwolenie za­
łożenia towarzystwa „Bratnićj Pomocy.“ Prośba ta, pier- 
wćj po dwakroć odrzucona, wreszcie po długich rokowa­
niach pomyślny otrzymała skutek i już w styczniu r. 1866 
ukonstytuował© się towarzystwo, liczące najprzód niżćj 
200 dziś zaś do 330 członków. Zaczęto bez grosza ; dziś 
fundusz żelazny wynosi 1150 zł. r. w. a., fundusz pożycz 
feowy 200 zł. r. a równą prawie ilość rozdano w jedno­
razowych bezzwrotnych zapomogach. Równocześnie z tą 
koncessyą podano o drugą icstytucyę o „Czytelnią akade­
micką.“ Rzecz ta napotkała na większe trudności ze 
strony władz. Ostateczne jednak od marca r. b. i ta in- 
stytucya weszła w życie. Łatwość dostania czasopism 
naukowy ch i dzieł co nowszych z drugićj strony liczniejsze 
stykanie się kolegów wpły wa bardzo zbawiennie i na nau­
kowość i na życie towarzyskie. Obiedwie te instytucje 
są bardzo dobrze prowadzone i chociaż dla uniknienia 
możliwych starć nigdzie tego nie wypowiedziano na wskroś 
szczeropolskie. Tak więc młodzież nasza mimo małych 
usterek, mimo niezbyt gorącćj gorliwości o naukę, na do­
brćj jest drodze, wytrwałości jćj tylko potrzeba. Szczęść 
jćj Boże!

Pobieżną tę rzecz o stósunkach młodzieży uni­
wersytetu Lwowskiego kończę serdecznćm wezwaniem do 
braci akademików Polaków w uniwersytetach wn oław­
skim, berlińskim, królewieckim lub którym bądź innym, 
by nas nawzajem obszerną relaeyą o swych stósunkach 
poznajomili. W ten sposób i kraj dowie się, co robi mło­
dzież a młodzież znowu o sobie się dowie, pozna się, 
zbliży się może, różne gdzie niegdzie pojęcia do jednego 
sprowadzi mianownika; a gdy niezadługo na nią kolej 
przyjdzie, to mimo ogromnych przestrzeni, mimo dzielą­
cych ją granic i co największa, jak najróżnorodniejszych 
wpływów, pod któremi wzrosła, zn kną dotychczasowe 
różnice a nowe pokolenie wystąpi w życiu politycznćm 
jak jeden mąż, jak na obywateli jednego kraju, na synów 
tćj samćj Ojczyzny przystało. W.

Lwów, 15 września.
(T) Radzca nadworny p. Mündel wysłany z Wiednia 

jako komisarz rządowy w sprawie powodzi z sumą 250,000, 
przeznaczoną na wsparcie okolic dotkniętych powodzią, 
przybył do Lwowa. P. Mündel wydał wszystkiego tylko

! w czasie jego mowy powstał szmer niezadowolenia, sy­
kano i przerywano mu raz po raz gwałtownie, a kiedy 
skończy! przytłumiony grzmot nagany odprowadził go aż 
na miejsce. „Nie pojmowano, mówi GazetaMoskie- 
w ska, do jakiego praktycznego rezultatu mogły podo­
bne mowy doprowadzić, lecz wszyscy czuli, że koniecznie 
trzeba było na nie odpowiedzieć. Powszechne niezado- 
wolnienie ogarnęło publiczność, całe zgromadzenie do­
znawało przykrego zakłopotania; lecz wszystko to pierz­
chło natychmiast skoro pod chorągwią ś. Cyryla i Stra- 
choty ukazał się książę Czerkaskoj.“

Czytelnik pisma Revue przypomina sobie zapewne 
piękne jedno opowiadanie, w którćm utalentowany roman- 
sopisarz skreślił typ ducha rosyjskiego, a głęboką i filo­
zoficzną prawdę tego obrazka potrafi tylko ten należycie 
ocenić, kto przeszedł srogą szkolę niewoli moskiewskićj. 
Hr. Kostia należy do ludzi dobrze wychowanych, uprzej­
mych, dowcipnych, uczonych nawet, ale ma córkę, którćj 
rysy budzą w nim jakieś niemiłe wspomnienie. Chce 
zmienić te rysy, ucina pięknći dziewczynce włosy, narzuca 
jćj ubiór, wychowanie i zatrudnienia chłopca; sili się na 
wszelkie sposoby, żeby w nićj zatrzećć uśmiech, wdzięki, 
uczucia dziewicy, zakazuje jćj być kobietą; w obec świata 
w obec swego ojca, w obec siebie samćj, musi być 
mężczyzną! . . . Poprawiać dzieło boskie, przerabiać na 
nowo duszę, przymuszać istotę ludzką, żeby zmieniła 
indywidualność, osobistość i płeć nawet — to otóż to 
myśl prawdziwie moskiewska ! to przedewszystkićm obraz 

i systemu moskiewskiego w Polsce i prawdziwie mężna 
powiedzieć, że żywe wcielenie tego systemu wystąpiło

171,000 guldenów, resztę pieniędzy przywiózł ze sobą, 
gdyż zdaniem jego szkody wylewami zrządzone nie są tak 
wielkie, by aż 200 000 guldenów na wsparcie wydać było 
potrzeba. P. Mundel widocznie nie chci-ł widzieć nie­
szczęść powodzią zrządzonych, bo nawet niektórych po­
wiatów jak Li-ko w cale niezwiedzeł a był tak swego pe­
wnym, tyle mu na menażowaniu pieniędzy sobie powie­
rzony« h zależało, że jakkolwiek zupełnie i bcy, nie znając 
stósunków krajowych gł su i uwag delegatów wydziału 
krajowego wcale ni uwględniał. Z wszystkich tćż stron 
nadchodzą skargi na postęi owanie p. komisarza rządo­
wego, które częstokroć rodzinie włościańskićj, która nie­
tylko cały dobytek straciła nietylko pod g-.lćm została 
niebem, ale którćj woda nawet kawał ojcowizny ze sobą 
uniosła, po 3 do 5 guldenów zapomogi dawał. Nie wąt­
pię, że sumę, którą p.H-frat zaoszczędził, wyegzekwuje od 
niego wydział krajowy, gdyż nędza w wielu okolicach jest 
tak wielką, iż konieczną jest rzeczą dać nieszczęśliwym 
nową a odpowiedniejszą zapomegę.

Wspomniałem kilkakrotnie o domu obłąkanych, który 
ma być tu na Kulparkowie pode Lwowem wystawionym. 
Cesarz podczas swćj ostatuićj bytności we Lwowie daro­
wał na cel takiego zakładu dochód z jednćj loteryi w mo­
narchii rozpisani). Na rachunek tego dochodu zakupił 
rząd grunta w Kulparkowie, które się mu pod taki dom 
odpowiedniemi zdawały. Grunta te i sumę uzyskaną z lo­
teryi oddał rząd teraz wydziałowi krajowi mu i ten posta­
nowił przestąpić bezwłocznic do wykonania zamierzonego 
dzieła. Ze jednak wydział krajowy nie uważał miejsca, 
na którćm zakład ma stanąć tak odpowiednićm jak rząu, 
który je nabył, wahano siędotąd z powzięciem ostateczne­
go postanowienia, tćm bardzićj, że była wątpliwość czy 
woda z wykopanćj tamże studni jest dobrą i czy w dosta- 
tecznćj dla takiego zakładu ilości. Chcąc powziąść sta­
nowczą decyzyą, polecono chemikowi tutejszemu p. Tepie 
rozebranie wody i powołano komisyą lekarską dla zaopi­
niowania czy miejsce przez rząd wybrane je.-t stósowne. 
Nadto wezwano z Wiednia dra Marescha, by i jego zasię­
gnąć zdania pod tym względem i rady w jaki sposób naj- 
lepićj zakład taki urządzićby można. P. Maresch przy­
jechał istotnie z Wiednia i w piątek wraz z komisyą, zło­
żoną z lekarzy pp Ziembickiego, Gąbarzewskiego, Chą­
dzyńskiego, Bertlefa( dzisiejszego dyrektora szpitalu),Neu- 
hausera i Nagła, udał się do Kulparkowa. Tak p. Maresch 
jak i cała komisyą są tego zdania, że zakład obłąkanych 
na 300 chorych może na rzeczonych stanąć gruntach, że 
brakowi ogrodów łatwo da się zapobiedz, że więc wybór 
miejsca na ten cel przeznaczonego uznają za odpowiedni, 
tćm bardzići, że chemiczny rozbiór p. Tępy wykazał, iż 
woda jest zdrową i dobrą Zdanie to komisyi będzie za­
pewne decydującćm i wkrótce można się spodziewać, że 
wydział Krajowy do budowy gmachu i zakładania ogrodu 
przystąpi. Wprawdzie nie wszyscy kompetentni do są­
dzenia w tym względzie zgadzają się ze zdaniem Marescha 
i większości komisyi, mimo to trudno, by wydział krajowy 
za inną jak za komisyi tćj mógł pójść opinią.

Rady powiatowe poczynają się konstytuować. 
Zachodzi jednak pytanie zasadnicze, rozwiązywane 
inaczćj przez namiestnictwo a inaczćj przez wy­
dział krajowy, a to: kiedy Rada powiatowa za 
ukonstytuowaną uważać się może. Według ustawy wysta­
wia naczelnik powiatu wybranym do Rady powiatowćj 
członkom, przekonawszy się, czy wybrani byli istotnie po­
dług istniejących ustaw wybieralnemi certyfikaty i wzywa 
ich na pierwsze pusiedzenie. Radni, zgromadziwszy się, 
odbierają od naczelnika powiatu akta wyborcze, wybierają 
z pomiędzy siebie tymczasowego marszałka jako przewo­
dniczącego i sprawdzają wybory. Skoro wybory spraw­
dzone zostaną, czyni Rada stanowezy wybór marszałka 
powiatowego i jego zastępcy i takowy na ręce namiestni­
ctwa cesarzowi do zatwierdzenia przekłada. Otóż chodzi 
o to, czy już po dokonaniu tych czynności uważaną być 
może Rada powiatowa za ukonstytuowaną czy nie. Na­
miestnictwo jest tego przekonania, które zresztą nie wszy­
scy podzielają, zwłaszcza, że ustawa wyraźnie tego nie 
rzeka, iż jak długo wybór marszałka i wicemarszałka 
przez cesarza zatwierdzonym nie zostanie, Rada powia­
towa ukonstytuowaną nie jest i przyznanych jćj ustawą 
gminną czynności rozpoczynać nie może. Trndno przy­
puszczać, by zdanie namiestnictwa upadło.

Członkowie Rady państwa, bawiący tu, wybierają się 
do Wiednia, gdyż od dziś za tydzień odbędzie się przed­
wstępna narada delegacyi polskićj w Wiedniu co do dal­
szego w Radzie państwa postępowania. Według najnow­
szych doniesień z Wiednia jest usposobienie nietylko sfer 
rządzących, ale i kół niemieckich, rej wodzących w Radzie 
państwa i po za nią bardzo dla nas przychylne. Dowodem 
są tego zresztą i artykuły dzienników wiedeńskich na 
które niezawodnie zwróciliście już, uwagę, mianowicie 
Dibatte, która z okazyi rocznicy zwycięztwa pod 
Wiedniem wzywa rząd do silnego popierania ży­
wiołu polskiego, gdyż czas już by Austrya spłaciła 
winny dług Polsce, i centralistyczućj a nam dawnićj wro- 
gićj Neue freie Presse, napisany z powodu artykułu 
Klaczki o zjeździe moskiewskim.

W piątek pierwszy koncert panny Patti a w sobotę 
drugi. Miejsca wszystkie już rozebrane, choć ceny jak 
na nasze stósunki szalenie wysokie.

Syn ks. marszałka, ks. Adam Sapieha, niebezpiecznie 
był chory. Obawiano się nawet o życie księcia; przecięto 
jednak szczęśliwie karbunkuł, który się był wysadził na 
tylnćj części głowie i dziś już najmniejszego nie ma nie­
bezpieczeństwa.

w Sokolnikach, żeby odpowiedzieć na mowę p. Riegerl... 
Potomek rodziny tatarskićj z Czerkiesyi, książę Czer­
kaskoj, nie wypróbował się jeszcze w żadcćj służbie 
publicznćj, nie przeszedł żaci.ćj gałęzi jakiejkolwiek 
administracji, gdy nagle dzięki protekcyi wielkićj księ- 
żnćj Heleny, został Justynianem i Lykurgiem Kraju, 
który mu byl zupełnie obcy. Mianowany szefem wy­
działu spraw wewnętrznych i wyznań po wypadkach 
roku 1863 otrzymał misyą „organizowania Polski1 
i przystąpił do tćj sprawy z plmem pewnym ^ goto­
wym, którego formułę wypowi ,!ał zresztą krótkol jasno 
każdemu, kto jćj chcial .-łuchać. Postanowił przeisto­
czyć duszę Polski, „wykorzenić z nićj lacinizm i za­
szczepić na jego miejscu prawdziwą cywilizacją sło­
wiańską.“ Czerkaskoj, w którego postaci przebija 
dziwna mieszanina Azyatyka, biurokraty i słowianofila, 
położył sobie za obowiązek utworzyć lud zupełnie nowy 
i „czysto słowiański“ z narodu, który już dziesięć wie­
ków istnienia liczy, z narodu, który p. Czerkaskoj na­
zywał „feodalnym“ dla tego, źe po prostu bjł katolic­
kim i zachodnim. Kraj miał silnie uorganizowaną 
administracyą, — p. Czerkaskoj ją zniszczył; desyć dobrze 
uregulowane finanse, — zrujnował je; stolicę bardzo oży­
wioną, — zrobił z nićj miasto prowincyonalne; wywołał 
straszne zamieszanie, z którego powstanie jeszcze w końcu 
jaki Kurdistan albo Dahomey w samym środku Europy. 
Poprzemieniał nazwiska miast i szyldy kramów, urzą­
dził nauki w lyceadi i spisy potraw w restauracyach ; 
zaprowadził jednego dnia w szkołach elementarnych 
nowe abecadło swego wynalazku: język był-jeszcze

Wiedeń, 17 wrieśnia.
XX Fiat 1 u 11 — i rozstąpiły się przecie czarne 

chmury po nad czynnościami obydwóch deputacyi nagro­
madzone. a rozjaśnił się horyzont, grożący jeżeli nie bu­
rzą, to długą państwową słotą. Dziś więc można powie­
dzieć, iż deputacyjne układy weszły na dobrą i pewną 
drogę, i że niezadługo deputacye skończą swoje czynności. 
Czyli pomyślnie dla stron mających płacić? o to nie py. 
tać. skoro z próżnego dzbanu nikt jeszcze nie zdołał na­
pełnić czaszy. Czyli także z zadowolnieniem dla wszyst­
kich? i to trudno powiedzieć — skoro dotąd niemą 
t'kiego człowieka, ani tćż takich wspólnych interesów, 
któreby wszystkim zarówno dogadzać mogły. Ale dość 
na tćm, że nalazły już punkt oparcia dla siebie, i że 
na tym punkcie pojednanie i zgoda mogą nastąpić, 
a czyli mnićj lub więcćj korzystnie, czyli z mniejszćm 
lub większćm zadowolnieniem dla różnych interesów 
i ludzi — to przecie Austrya jako państwo na tćm 
korzyść odniesie, bo się w wewnętrzną skonsoliduje 
siłę.

Propozycyą rządową ostatecznie w zeszłą sobotę 
podpisali nie tylko ministrowie Beke i Lonyay, ale za­
razem br.Beust i hr. Andrassy, aby dać jćj w ten spo­
sób silniejszy wyraz zapatrywania się i zgody wszystkich 
ministrów obydwóch połów monarchii. Wczoraj w po­
niedziałek owo przedłożenie rządowe dostało się do rąk 
przewodniczący h w deputacyach a odtąd toczą się w nich 
dalsze rarady nad tym przedmiotem, które nikt teraz już 
nie wątpi, że skończą się przyjęciem propozycyi rządowćj 
a w ten sposóo i załatwione zostaną wkrótee czyności de- 
putacyjne. J. kże jednak w ten sposób i na takich pod­
stawach do końca w deputacyach doprowadzona ugoda 
znajdzie późnićj w obydwóch parlamentach przyjęcie, nie 
trudno także jest zgadnąć. W sejmie węgierskim będzie 
na nią bez wątpienia powstawać lewica z Madoroszem na 
czele i będzie wiele ehałasować i pięknych wyrzucać fra­
zesów nad przeciążeniem Węgrów co do przyp»dającćj na 
nich kwoty do opłacania. Większość stoli sejmu rozsą­
dna i umiarkowana pod kierunkiem Deaka przyjmie tę 
ugodę jako konieczność polityczną w obocnych państwo­
wych stósunkach, na których ustaleniu Węgrom równie 
zależy. W radzie państwa centralizacyjni deklamatorowie 
niemieccy będą równie wyrzekać, palić sążniste mowy o pre- 
ponderencyi węgierskićj i o tćm, że małą stósunkowo na 
Węgrów naznaczono kwotę Lecz większość także i tutaj 
pójdzie pośrednią drogą, a konieczność polityczną mając 
na względzie, przyjmie i zatwierdzi ugodę zrobioną wde- 
putacych. Lonyay i Andrassy doręczyli węgierskićj da- 
putacyi rządowe przedłożenie, a zarazem wyjaśniali swoje 
na nie zapatrywanie. Tutejszój doręczyli Beke i hr. Taaf-i, 
tak samo usiłując przekonać tutejszych deputatów o stó- 
sowności wynalezioućj podstawy i konieczności doprowa­
dzenia ugody.

Rząd w swojćj propozycyi rezkłada na Węgry kwotę 
30 na sto na opędzenie spraw wspólnych. (Deputacya 
węgierska zgadzała się dotąd tylko na 27 '/2), a zatćm na 
część tutejszą przypada 70 na sto dopłaty. Na pokrycie 
zaś długu państwa rząd strąca od ogólnćj sumy całego 
długu 500 milionów, czyli wpłatę od nich procentów 25 
milionów jako praecipuum długu, do którego Węgrzy 
nie mają być obowiązani, a tćm samćm opłata tych 25 
milionów wyłącznie na tutejszćj połowie ma ciążyć. Do 
opłaty zaś procentów od reszty długu państwa Węgrzy 
mają nadal uczestniczyć w stósunku 30 na sto — tutejsza 
część więc resztę, to jest 70. (Węgrzy dawnićj proponowali 
25 na stoudziałua praecipuum oznaczali na 600 milionów 
czyli 30 milionów procentów.) W ogóle zatćm ministro­
wie węgierscy posunęli cały stósunek do płat węgierskich 
wyżćj, blisko o 7 '/2 procentu, a nadto z praecipuum usu­
nęli 5 milionów. Co znowu wszystko razem obliczone na 
kwotę wyniesie około 5 milionów więcćj do płacenia przez 
Węgrów niżeli dotąd płacili Na Cislitawę znowu przez 
uznanie owego praecipuum, czyli strącenia 25 milionów na 
korzyść Węgrów, z opłacania procentów przypada wła­
ściwie przyrost ciężaru o 7 i pół miliona, licząc stósunke- 
wo udział węgierski w długu państwa 30 na sto, a tutej­
szy 70. Przyrost to i ciężar jest nielada wprawdzie, lecz dla 
miłćj zgody z Węgrami trudno się od niego uchylać, 
zyskując w zamian za to utrwalenie węgierskićj ugody, 
wzrost tćm samćm siły państwowćj, a zarazem w 
skutek tegoż nieodzowną p a r i t a s konstytucyjnych 
swobód dla tutejszćj połowy monarchii, a więcćj 

^utrwalenie się przez to konstytucyjnego rządowego 
systemu. W ten sposób pociesza się tutaj przynaj­
mniej wielu co do konieczności owćj dopłaty za Węgrów, 
ze strąconćj sumy długu przypaść mającćj, które znów 
siedm milionów redukują się właściwie na 2 do 3 milio­
nów, gdyby wytrąciwszy praecipuum, przyjęto żądanie Wę­
grów co do ich udziału na 28 na sto do długu państwa, 
jak to Węgrzy żądali. Węgrzy znowu pocieszają się, że 
chociaż teraz więcćj o pięć milionów opłacać będą, to 
sumę tę zyskają i znajdą napowrót łatwo w oszczędności 
własnćj narodowćj administracyi węgierskićj i w utrwa­
leniu własnych stósunków.

Co do pokrycia deficytu nic podobno nie orzeka pro­
pozycja rządowa, bo właściwie sprawa ta nawet nie na­
leży do zakresu deputacyi, lecz do zakresu tutejszćj rady 
państwa i sejmu węgierskiego — a właściwićj do dele­
gacyi, z obydwóch tych ciał obradujących mających się 
późnićj wytworzyć do obrad nad wspólnym budżetem 
państwa. Deficyt jednak, który ma wynieść od 50 do 60 
milionów, rząd podobno zamyśla pokryć na teraz pożycz­
ką przez wypuszczenie nowych salinarnych i hipotekar- 
nych bonów (Salilinenscheine), lub wypuszczenie w obieg

polski, alé głoski były rosyjskie i greckie. Patryota 
ten, sceptyk, jak każdy dobrze wychowany Moskal, zwo­
lennik owego prawo wieruego ateiznau, który nie­
dawno w Wilnie*) urzędownie wysławiano, stał się 
z nienawiści do „łacinizmu“ gorliwym i niezmordowa­
nym wyznawcą religii schyzmatyekićj. Powypędzał 
biskupów, rozproszył duchowieństwo, jednego poranku 
pojechał sam z wielką okazałością sześeiokonną karetą 
zburzyć własną ręką organy kościoła w Chełmie.

Jakkolwiek wszechwładny i otoczony armią gorliwych 
urzędników, książę Czerkaskoj zwykł jednak postępo­
wać drogą spiskowców i zażywać forteli gazeciarskich. 
Sekciarz zawzięty i zimny fanatyk zacieka się w szcze­
gółach najbłahszych i przecina jednym zamachem naj­
ważniejsze i najdrażliwsze kwestye z zastraszającą 
porywczością i wzgardliwą nieświadomością ludzi z roku 
li93. Gdy po swym przybycie do Warszawy objawił 
swój „plan“ jednemu z wysokich urzędników rosyjskich 
i mąż ten, który się zestarzał w rutynie administracyj­
nej, ośmielił się zrobić uwagę, że taki przewrót zupełny 
wymagałby przygotowań drobiazgowych: „Achl rzekł 
książę, ja i Milutyn załatwiliśmy wszystko w wagonie 
z Petersburga tu dotąd.“

*) Na uczcie, którą wyprawiano dla świeżo nawróconych 
katolików w Wilnie, jeden z mówców, witając neofitów, powie­
dział w uniesieniu, że wyżej stawia ateizm prawowierny, 
aniżeli przekonanie religii katolickiej. . . .“ Wiest, dziennik 
petersburgski z 22 lipca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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powinna zadziwić, wiedząc na czyich teraz usługach jest 
Nowa Presse, a którym właśnie znane są antimo- 
skiewskie tendeneye starego wezyra i obecnego gabinetu 
Padyszacha.

flot państwa za wspólną gwarancją i odpowiedzial­
nością obydwóch połów, w stosunku już teraz oznaczo­
nym 30 do 70 stale opłacać się mającym. Unifik acya 
długu państwowego, na jednakowe 6°/0 obligacje ma 
bydź wprowadzona ale częściowo, na którćj państwo zy­
skiwać ma. Operacya ta jednak, oparta na sztirznćra 
obliczeniu i ślizkićm wkupywaniu istniejących papierów, 
po eenach dzisiaj nizkich, które jednak, gdy papiery te 
z nowodu ich wykupu pójdą do góry, łatwo się może nie 
udać.

Na pokrycie więc deficytu na rok przyszły mamy 
znowu w perspektywie tylko dalsze powiększenie 
gię długu państwa. Czyli więc prowadzenie w ten 
sposób dalćj gospodarstwa narodowego i finansów pań­
stwowych da się długo utrzymać — i dokąd ono w końcu 
nieuchronnie doprowadzić musi? niech raczćj na to odpo­
wiedzą dzisiejsi kieiownicy austryackich finansów.

Jakkolwiek czarne plamy pozostaną na czynno­
ściach deputacyi i znanój dokonanćj nawet ugodzie, to 
jest rzecz pewna, że już teraz skoro tylko rząd 
wziął w swoje ręce położenie zasady do ugody, 
ie ugoda przyjdzie do skutku — rząd przez to 
samo poczuł się już silniejszym, a więcćj stanowczym 
i energicznym w działaniu, tak w polityce wewnętrznćj 
jak zewnętrznym kierunku.

Ministeryum węgierskiemu uprzykrzyły się naraz 
agitacye opozycyjne na Węgrach, z jednćj strony wywo­
ływane przez stowarzyszenia Honwedów, z drugićj pod­
sycane przez zwolenników zasad koszutowskich. Dlatego 
to pod dniem 14 h. m. minister spraw wewnętrznych 
węgierskich wydał rozporządzenie, zabraniaiące mają­
ce się zebrać w Aradzie ogólne z całego kraju zgro­
madzenia Honwedów, które tam temi dniami odbyć się 
miało, a które nosi „pozór rozdrażnienia starych ran, 
a zachwiewania wzajemnego zaufania.“ Drugićm zaś 
z tego samego dnia rozporządzanym ten sam minister, 
odzywając się do gminy Abony (Erlau), ostro wystąpił prze­
ciwko agitacyom koszutowskim, a na podstawie prawa 
z r. 1723 wszystkie tego rodzaju agitacye sądownie nadal 
poszukiwane i poskromione być mają. Tak samo i w obec 
agitacyi moskiewskich, na Węgrach prowadzonych, mini­
steryum tamtejsze ma ostro i energicznie teraz wystąpić.

ÓZ drugićj strony i przeciw agitacjom moskiewskim 
w Galicyi i w Czechach dostrzegać się także daje więcćj 
teraz śmiałe i decydowne postępowanie tutejszego rządu.
W sprawach zaś zewnętrznych, a zwłaszcza w n a j w a- 
żniejśzćj dla Austryisprawie wschodniój, wiem zpewne- 
go zupełnie źródła, że br. Beust równie zmienił swą polity­
kę, a zarzuciwszy dawną myśl kokietowania z Moskwą na 
pedstawie ulżenia dla nić) paryskiego traktatu, obecnie ró­
wno zFrancyą ma zamiar całkićm uchylenia Austryi od 
wpływaniadalćjnaPortęwsprawiekandyjskićj. Jest to więc 
z pewnością dalszy ciąg owego razem teraz z Francją 
postępowania, o jakićm doniósłem w ostatnim liście z 14hm. 
na podstawie paryskiego telegramu — że Francya w sku­
tek raportów admirała, Simon przekonawszy się o mos- 
kiewskićj oerfidyi i machinacyach na Wschodzie, dalćj na 
Porte w sprawie kandyjskićj napierać nie będzie. To jest 
rzecz także pewna, iż w miarę jakby Francya szezerzćj 
i otwarcićj w sprawie wschodniój przeciwko Moskwie wy­
stępowała i gabinet tutejszy przybrałby energiczniejszą 
postawę. Pod tym względem Francya klucz trzyma 
w swćm ręku. Sama zaś Austrya bez nićj na nic się nie 
zdecyduje, lecz w miarę danych ztamtąd wskazówek i za­
pewnień występować będzie, nawet i śmiało.

Obchód uroczystości poświęcenia odrestaurowanego 
kościoła w Żółkwi, odbyty w dniu 12 bm. jako w rocznicę 
zwycięztwa Jana III pod Wiedniem, miał na sobie chara­
kter święta narodowego. Uczestnictwem zaś deputacyi 
Rady gminnćj wiedeńskićj, namiestnika Galicyi i prezesa 
sądu wyższego we Lwowie a byłego ministra sprawiedli­
wości p. Koraersa, obchód ten przybrał nawet pozór pół- 
urzędowy tćm więcćj, iż wszystkie wpływowe tutejsze 
dzienniki uczciły go obszernemi artykułami. Trudno 
przypuścić, aby ta uroczystość przypadła Moskwie do 
smaku i jćj się podobała, a najlepszy w tćm dowód, iż kg, 
metropolita Litwinowicz, jeden tylko z trzech arcybisku­
pów galicyjskich mimo poprzednićj obietnicy, wymówił się 
w końcu od niego słabością zdrowia, duchowieństwo 
zaś rusko-moskiewskie wszelkiemi sposobami odwodziło 
lud wiejski z okolicy od uczestnictwa. Uroczystość ta 
odbyła się bardzo wspaniale z ogromnym udziałem du­
chowa ństwa i wiernych. Nasi biskupi wraz z arcybisku­
pem i arcybiskupem ormiańskim dopisali wszyscy tym 
razem.

Rozpoczęte czynności w komisyach izby niższćj po 
stępują dość opieszale. Podkomitet wydziału konstytu­
cyjnego wygotował cztery zasadnicze ustawy państwowe 
(Staatsgrundgesetze). Pierwsza dotyczy praw i wolności 
obywatelskich. Druga zakreśla prawa władiy rządzącćj 
i wykonawczćj. Trzecia władzę i niezawisłość sądowni­
ctwa. Czwarta mówi o utworzeniu sądu państwa (Reichs­
gerichtes), mającego rozstrzygać w sprawach zatargów 
kompetencyjnych władz różnych państwowych i krajo­
wych. O tych zasadniczych prawach zdam b'iższą spra­
wę, skoro przejdą przez uchwały wydziału, który nad 
niemi dzisiaj rozpoczął swoje obrady, a które jednak nie 
trwały długo z powodu, iż mało dotąd zjechało się posłów, 
należących do tego wydziału, a obecnych kilku jeszcze 
jest zatrudnionych w deputacyach.

Wydział ekonomiczno-po’ityczny dla braku zäkre 
ślonego kompletu nie mógł nawet dziś rozpocząć swoich 
czynności. W ogóle opieszałość posłów tutejszych w peł­
nieniu swych obowiązków jest do niewytłómaczenia. Na 
nieszczęście ten zarzut stósnje się i do posłów z koła poi 
skiego. Na pięciu posłów, należących do wydziału kon­
stytucyjnego, dwóch dotąd jest tu obecnych. Na czterech 
w wydziale ekonomiczno-politycznym, jeden! A przecież 
sześć tygodni używania wypoczynku i willegiatury było 
aż nadto dostatecznćm,aby w ważnych sprawach państwo­
wych, toczących się w obydwóch tych wydziałach, znaleść 
się na czas na swojćm miejscu. Nie dość jest umieć się 
ubiegać o krzesło poselskie, lecz należy równie umieć 
i wykonywać przyjęte na siebie obowiązki.

Synod biskupów austryackich, który w tym miesiącu 
miał się odbywać, odroczony podobno został na czas pó­
źniejszy, po otwarciu na nowo posiedzeń Rady państwa

Baron Beust w swojći podróży do Reichenbergu 
a którego tam już uczczono przydomkiem Regenerato­
ra Austryi — używa swego oratorskiego talentu wcale 
zręcznie. Lecz jak cały dotąd kierunek polityczny ba: o 
na Beusta jest dość nieiasny, do czego i austryackie stó- 
sunki się przyczyniają, tak tćż i mówki okolicznościowe p. 
reichskanclerza nie pouczają wiele. Wywija się w nich 
jak może wśród spraw drażliwych ze zwykłą sobie wpra­
wą, i zręcznością. Co do utrzymania pokoju wyraził pan 
Beust swoją nadzieję — ale tylko nadzieję, nie zaś 
Pewność. Lecz któż w życiu nie miał ciągłych nadziei! 
które jednak najczęścićj zawodzą najzupełnićj.

P. S. Puszczona dzisiaj właśnie wiadomość przez 
NowąPressę o istnięjącćm w Konstantynopolu przesi­
leniu ministeryalnćm, w którćm dalsze utrzymanie się 
wielkiego wezyra Ali paszy ma być zagrożone — nie ma 
źadnći za sobą prawdy, mogę o tćm śmiało powie­
dzieć. Tendencyjnie rozpuszczona taka wiadomość nie

moralnym ale i polityczną koniecznością.
Wyszła tu świeżo broszura pod tytułem „Les

Guelfes en 1867,“ napisana w obronie praw króla 
hanowerskiego. Autorem jćj jest podobno p. Gsndolfi, 
wiedeński korespondent tutejszćj Gazette deFrance. 
Zawiera ona rys dziejów niemieckiego cesarstwa, pełen 
gorzkich przeciw domowi Hohenzollerów wycieczek.

Monitor donosi, że okręt, wioząey posła meksy­
kańskiego p. Dano, dziś zawinął do portu w Breście."

PRUSY.
* Berlin, 19 września. Dzisiejsze szóste posiedze­

nie planarne sejmu Rzeszy północno-niemieckićj zagaił 
marszałek dr. Simson o godzinie 12 minut 25 z południa. 
Komisyą do obrad przedwstępnych nad prawem poczto- 
wćm złożono z następujących członków: barona Bodel- 
schwingha (przewodniczącego), Unruh z Magdeburga 
(zastępcy), Puttkamera z Wschowy (trzymającego pióro), 
Lucka (zastęp.), Graevenitzâ,, Denzina, dra Brauna 
z Wiesbadenu, dra Michaelisa, Mammena, Nebelthana. 
Rabeeau, dra Kostera, Salzwedla i Wiggersa z Berlina.
Do komisji, która ma obradować nad projektem do 
prawa, tyczącego się pobierania podatku od soli, wy­
brano pp. Eichmanna (przewodn.), Franckego (zastęp ), 
Weigelta (trzymaj, pióro), hr. Arnima (zastęp.), From- 
mego, Henniga, Grumbrechta, Seidewitzs, Miquela, Har- 
niera, Assmanna, Brauchitscha, hr. Solms, Eickego. 
Następnie zajmował się sejm rugami wyborczemi. Wszy­
stkie wybory, dziś sejmowi przedłożone, uznano za wa­
żne. Przeciwko wyborowi księcia Albreehta, który już 
na dawniejszćm posiedzeniu za ważny uznano, nadesłano 
dziś protest. Marszałek oświadcza, że najbliższe posie­
dzenie prawdopodobnie dopiero w przyszły wtorek się 
odbędzie. Na porządku dziennym zapisane będą rozprawy 
nad adresem, Posiedzenie zamknięto o godzinie 1 
minut 10.

Na wczorajszćm posiedzeniu uznane wybór jenerała 
Vogel-Falkensteina w Królewcu przy imiennćm głosowa­
niu 92 głosami przeciwko 75 za nieważny, głównie dla 
tego, że wojsko w tamtejszym okręgu wyborczym głoso­
wało w osobnych obwodach wyborczych, a zarząd wybor­
czy składał się z oficerów, co się sprzeciwia regulaminowi 
wyborczemu!

Rokowania z księciem Nassawskim o uregulowanie 
jego osobistych stósunków dak daleko podobno zostały 
doprowadzone, że ostateczna ugoda zapewne wkrótce za­
wartą zostanie.

Jak słychać, jest zamiarem rządu w granicach tery- 
toryum Związku północne-niemieckiego zniżyć portoryum 
na każdą odległość na 1 srb. Listy jednakże powinny być 
frankowane. Zdaje się, że sejmowi Rzeszy jeszcze w o- 
becnym peryodzie posiedzeń przedłożony będzie odnośny 
projekt do prawa.

Beri. Boer. Ztg dowiaduje się, że król Wilhelm 
zjedzie się również z królem bawarskim, i to na wyspie 
Mainau na jeziorze Bodeńskim.

Wczorajszy Staatg-Anzeiger ogłasza ordynacyą 
powiatową dla prowincyi hanowerskićj, z dnia 12 wrze­
śnia 1867 r.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 18 września. Głównie dziś opinią pu­

bliczną zajmuje ogłoszony wNeue freie Presse mi- 
nisteryalny projekt ugodny, przesłany przez ministra 
finansów p. Beckena ręce kardynała Rauschera. Na 
wstępie powiada minister, że obustronne ministerstwa 
po dojrzałych i gruntownych rokowaniach porozumiały 
się co do pomienionego przedłożenia, ażeby dla rokowań 
obydwóch deputacyi zgodną znaleść podstawę; poczem 
następuje znany projekt względem kwoty na pokrycie 
potrzeb, uznanych za wspólne wydatki w myśl sankcji 
pragmatycznćj, tj. 70 pet. dla królestw i krajów, repre­
zentowanych w Radzie państwa, 30 pet. dla krajów ko­
rony węgierskićj w ciągu dziesięcioletniego peryodu od 
1 stycznia 1868 do 31 grudnia 1877, który to projekt 
minister poleca „jak najusilnićj“ obustronnym deputa- 
cyom, oświadczając zarazem, że, „ponieważ punkta, 
względem których pomiędzy obydwoma ministerstwami 
co do pragmatycznych wydatków i długu publicznego 
nastąpiło porozumienie, obejmują sprawiedliwy rozdział 
ciężarów, które obydwie połowy państwa, celem utrzy­
mania monarchii, przejąć mają, z natury rzeczy wypływa, 
te stanowią całość i tak są nierozdzielne, że odrzucenie 
jednego punktu przez którekolwiek z prawodawczych 
zgromadzeń podałoby całą ugodę w wątpliwość.

Emigrant czeski Frycz wystósował, jak wiadomo, 
otwarty list do Czechów,“ w którym energicznie potę­

pia panslawistyczne albo raczćj panrosyjskie dążenia 
Czechów. Organa czeskie, a na ich czele Na rod ni 
Listy powstają zjadliwie przeciw życzliwym i patry- 
otycznym ostrzeżeniom wygnańca. Narodni Listy 
mówią z przekąsem, że pan Frycz, idąc za przykładem 
dwóch wielkich węgierskich patryotów, Koszuta i Klapki, 
wystósował w otwartym liście swoim publiczne ostrzeże­
nie do całego narodu, bo prywatne jego przestrogi ża­
dnego nie miały skutku.“ Najcięższym z zarzutów, 
uczynionych Czechom przez p. Frycza, jest zdaniem 
Narodnieh Listów zarzut, jakoby Czesi, bijąc przed 
Rosyą czołem, opuścili sztandar narodowy i rozstali 
się z myślą pozostania Czechami. I mają słuszność, bo 
p. Frycz tak nie pojmuje idei panslawizmu; jak Narodni 
Listy, które w nim najlepszy upatrują środek „utrzy­
mania czeskiego języka, czeskićj narodowości i samo­
dzielności politycznćj.“

Konferencya cyslitawskich biskupów, która się już 
wczoraj zebraś miała, celem porozumienia się względem 
solidarnego postępowania w obec obrad i uchwał, na 
które się w łonie izby deputowanych zanosi, zbierze 
się, jak słychać, dopiero po otwarciu reichsratu.

FRANCYA,
* Paryż, 17 września. Znany artykuł wiedeńskićj 

Debatty, tak gorąeo przemawiający za Polską, nie 
uszedł tu baczności sfer rządowych, a i dzisiejszy arty­
kuł Sieci’a, przypominający rządów obowiązek 
pamięci o Polsce, tak uroczystą napiętnowany 
jest tajemniczością, że opinia publiczna urzędowe 
mu przypisuje pochodzenie. Podpisany pod nim sekre­
tarz redakcyi ubolewa najpierw nad błędami, popełnio- 
nemi podczas zeszłorocznćj wojny ; zarzuca mianowicie 
francuzkiemu rządowi, że się w swoim czasie nie wmie­
szał do sporu o księstwa zaelbiańskie i nie zażądał 
neutralizacyi prowincyi nadreńskich, celem zrównowa­
żenia nabytków pruskich. Ale stało się, mówi dalćj 
Siècle; czyliż jednakże dziś należy przyglądać się obo­
jętnie wielkim z tamtćj strony Renu przeobrażeniom? 
Przyłączenie południowych Niemiec do Rzeszy północ­
nej — oto drugi krok Prus, a za nim pójdzie trzeci: 
nowa wojna z Austryą o jćj niemieckie posiadłości. 
Autor uważa skuteczny opór Austryi przeciw takiéj 
napaści za nieprawdopodobny, przewiduje więc niedale­
kie już zjednoczenie Niemiec na korzyść Prus a takie 
Niemcy zagrażałyby nawet Danii i Helandyi. Wycze­
kująca przeto polityka Francyi już podług autora nie 
jest dłużćj możebną. Radzi więc Siècle, aby Francya 
ułatwiła Austryi wypełnienie misyi, jako słowiańskiego 
opiekuńczego państwa, a w takim razie nie dosyć, 
przyłączyć może do Węgier Rumunią Bośnią i kilka 
prowincyi tureckich: trzeba podjąć kwestyą polską. 
Przywrócenie Polski byłoby wówczas nie tylko czynem

Telegramy.
Frackfast n. BI., 18 września. Król wrócił tu o 6 

godzinie wieczorem z Darmstadu, stanął w hotelu We- 
stendhald.a o 7 ’/2 udał się do teatru.

FvCvïnrt n. H., 19 września. JK. Mość uda się dzi- 
siajpfc. Jjok^inic z południa w dalszą do Baden-Baden 
podrLewie: äu’eczii§ do Wiesbaden zaniechano z powodu 
nagłej « koźm ks ężnćj Wales. Książę Wales oczeki­
wany tu jeSt^kt ud południem jeszcze.

Frankfurt, 19 września. Król edbył dzisiaj przed po­
łudniem przejażdżkę po mieście, zwiedził tum, gdzie czas 
niejaki zabawił, i śniadał następnie w hotelu Westend- 
hall z księciem Wales, który e 12 godzinie w południe 
z Wiesbaden tu był przybył. O godzinie l3/, udał się 
JKMość pociągiem nadzwyczajnym w dalszą do Baden- 
Baden podróż.

Darmsztadt, 18 września. Król pruski, któremu po 
obiedzie cała familia w. książęca aż na dworzec towarzy­
szyła, wrócił o 6 godzinie do Frankfurtu.

Lubeka, 19 września. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Królowa duńska Ludwika wraz 
z córką, księżniczką Tbyra, rosyjskim następcą tronu 
i jego małżonką przybyli tu z orszakiem z Kopenhagi 
i udali się dzisiaj rano w dalszą do Rumpenheimu i Wies­
badenu podróż, gdzie będą obecni na pogrzebie landgrafa 
heskiego, ojca królowćj, i odwiedzą księżnę Wales.

Hamburg, 18 września. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
obywatelstwa przyjęto ostatecznie ugodę senatu z rządem 
pruskim, dotyczącą stempla od bankoweksli na Altonę 
wystawiony.h. — P. Halben podał wniosek: aby już ze 
względu na dobro państwa i pokój powszechny uznano 
natychmiastowe rozpoczęcie rewizyi konstytucji za na­
glące i aby w razie, że senat odmówi swego zezwolenia, 
wysadzono komisyą pojednawczą, w konstytucji przewi­
dzianą a składającą się z trzech członków senatu i oby­
watelstwa.— Po dłuższćj naradzie odrzucono wniosek ten 
73 głosami przeciw 68.

Monachium, 19 września. Cesarsko-austryacki am­
basador przy dworze francuskim przybył tudzisiejsaój nocy 
z Paryża. Bawi tu również w tćj chwili wraz z familią 
francuski jenerał Fleury.

Londyn, 19 września. Przy uwięzieniu dwóch Fenia- 
nów wybuchły w Manchester niespokojności. Zbrojne tłu­
my uwolniły uwięzionych przemocą, przy czćm urzędni­
ków policyjnych zraniono. Władze za ujęcie zbiegłych 
wyznaczyły nagrodę 300 funt, szterl.

Kopenhaga, 19 września. Wszyscy oficerowie ame- 
rykańskićj eskadry byli wczoraj wieczorem zaproszeni do 
ministra wojny. Eskadra odpłynie prawdopodobnie w 
czwartek do Anglii, późnićj uda się do Antwerpii i na mo­
rze Śródziemne.

Kopenhaga, 19 września. Król przyjmował dzisiaj 
w południe dowódzcę araerykańskićj eskary, admirała 
Farraguta, jako tćż kilku oficerów i posła amerykańskiego. 
Dzisiaj po południu zaproszeni zostali przez króla goście 
amerykańscy na obiad do zamku Bernstorff. — Eskadra 
odpłynie jutro do Anglii,

Kopenhaga, 19 września. Książę szwedzki Oskar, 
który tu wczoraj przybył, uda się dzisiaj na Korsör prze- 
dewszystkićm do Niemiec. Odwiedził on wczoraj króla na 
zamku Bernstorff.

Florencja, 19 września. G a z e t a u r z ç d o w a ogła- 
sza dekret królewski, zezwalający na emisyą 5 pet. obli- 
gacyi po 100 fr. Kurs emisyi jako tćż dzień puszczenia 
w obieg ma być oznaczony późniejszym dekretem, a przy- 
tćm papiery rentowa przyjmowane podług kurzu każdo- 
dziennego.

Berlin, 80 wrxe&ni*. Voss. Ztą dowia­
duje slą, ie Briinśnik zawarł konwencją woj­
skową ; również i Meklemburg rozpoczął 
w tym względzie rokowania, tak, że wtedy po­
między wezystkleml pomniejszymi państwami 
zwlązkoweml a Brueaml istnieć będą kennen- 
cye. Dnia 1 października odbędzie się wszę­
dzie zobowiązanie resp. odebranie przysięgi 
półsoeno-niemieekłek kontyngiensów na wier­
ność królowi pruskiemu.

Karlsruhe, 19 września. Król pruski 
przybył o godzinie 3% z południa dotąd, po­
witany przez wielkiegó księcia 1 zaraz udał 
się w dalszą drosę. Mról przyjął zaprosze­
nie wielkiego księela odbycia przeglądu nad 
skoneentrowanemi wojskami badeńskiemi. 
Przegląd odbędzie się tu w sobotę.

Petersbjurs, 80 września. W. księcia 
Mikołaja mianowano najwyższym dowódzcą 
petersburgskiego okręgu wojennego.

Paryż, 80 września. Et end a r d zaprze­
cza, jakoby miało być zamiarem zmienić kon- 
weneyą wneśniową. — Włoskie stronnictwo 
akcyjne porzuciło, jak się zdaje, zamiar in­
wazji.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Oneadajsze posiedzenie re- 
zagaił przewodniczący pan

* S^oznaó, 20 września, 
prezen antów miasta Poznania
rzecznik Pilet o godzinie 4’/« z południa. Na po^ie lzeaiu było 
obecnych 23 reprezentantów, pomiędzy nimi 2 Polaków, to jest 
pp. Jeziorowski i Wegner. Ludność polska miasta Poznania, 
wynosząca z okładem połowę całkowitej ludności, jest reprezen­
towaną w radzie miejakićj przez kilku tylko obywateli, a i ci 
nigdy się nie zbiera, wszyscy na posiedzenie. Zauważyliśmy np., 
że jeden z reprezentantów polskich już od kilku miesięcy nie 
brał udziału w obradach ojeów miasta, lubo jego zatrudni-nie 
nie jest tego rodzaju, ażeby się od niego nie mógł oderwać na 
uwie godziny. Jest to wielkie niepoczncie się do przyjętych na 
siebie obowiązków. Raz lub drugi może zajść jaka przeszkoda, 
lecz niepodobna, ażeby przeszkoda ta trwała całe miesiące. 
Wracając od tego małego zboczenia do rzeczy, przejdziemy po­
jedynczo wszystkie przedmioty, nad któremi na enegdajszćm po­
siedzeniu obradowano. Nasamprzód złożył burmistrz Kohleis 
zgromadzeniu bardze obszerne sprawozdanie w imieniu magi­
stratu ze wszystkich gałęzi administracji miejskiój. — Petycją 
ślósarza Schneidra o poruczenie prac przy wodociągach ną nie-

raehomośłiach miejskich najmniej żądająeemu pr«ekazf>nn na 
wniosek reprezentanta Mamrotha magistratowi do uwzględnienia.
— Trzeci przedmiot, tyczący się pomnoż nia liczby l.tarń na 
uliey Za-Bramkowéj i Stawnej, tudzież czwarty orz dmi. t, dotyczący 
ustanowienia etatu dyrekcji dla zakładu wodociągów na rok 
1867/68 odroczone zostały, ponb waż komisyą skarbow i nie 
ukończyła jeszcze nad niemi przedwstępnych rozpraw. — Piąty 
przedmiot dotyczył pretensyi, jakie wyższy radzci budowniczy 
Moore, który w Poznaniu założył wodociągi, do miasta rości, 
i w drodze precesu dochodzi. Zgromadzenie uc waliło na wnio­
sek komisyi prawniczéj, która nad sprawą tą obradowała, ażeby 
I roces daléj prowadzono, tóm więcej, że układy, na drodze pry- 
watnéj przez magistrat z p. Moore prowadzone, do żadnego me 
doprowadziły rezul atu. — W komisyi szacnnkowéi do podrtku 
dochodowego postanowiło zgromadzenie zatrzymać tch simych 
członków; wybrało tylko w miejsce p Annussa, który z komi-yi 
wystąpił, pana Rabsiibcra, a na zastępcę kupca U. Czapskiego,
— Poruszona już w kwietniu b. r, kweatya czyszczenia kloaków 
za pomocą nowego systemu upadła, ponieważ magistrat zd ł 
sprawozdanie, że pedobne urządzenie nie jest zaprowadzone ani 
w Szczecinie, ani w Halli, ani w innych miasta1 h, w których 
magistrat specyalnie pod tym względem s ę chciał poinformować. 
Cayszczmie kloaków, wedle zdania magistratu poz.ostawić no leży 
tak, jak dotądg było. — Przedmiot, tyczący się list wyborczych 
do parlamentu północno-niemieckiogo, załatwiono w te« sposób, 
że ponieważ mag'strat wszelkie niedokładności, jakie przy wygo­
towaniu list wyborczych do pierwszych wyborów popemU, przy 
ostatnich wyborach sprostował, całą tę sprawę ubić należy.
— Wydzierżawienie nieruchomości, położonej na Rybakach 
pod No. 156, stolarzowi ¡Dietrichowi za 30 tal. dzierżawy ro- 
cznéj zgromadzenie zatwierdziło. Najgłówniej zy przedmiot, do­
tyczący administracji biblioteki Raczyńskich, odroczono. :'ad 
ustanowieniem pensyi dla rendante kasy komun-lnéj, radzcy 
miejskiego pana Jeziorowskiege, który, jak w lad ino, ze służby 
wystąpił, obradowano na tajném posiedzeniu. Publiczne posie­
dzenie zakończano o godzininie 5’/, z południa. Magia r t re­
prezentowali: burmistrz Kohleis i radzcy miejscy Chlebowski, 
dr. Samter i Stenzel.

— * Dla mlesikańeów Krobi 1 okolicy gradobiciem
dotkniętych nadesłał p B. z pod Strsałkowa tal 4. — Dawniej
zebrane tal. 70 już odesłaliśmy na ręce księdza dra Resj ądka 
w Poniecu.

— * Dowiadujemy 
i powiatu powańskiego

się, że wybór
najkrótszym

p. Krlegera z miasta 
czasie przy;dzie pod 

dyśkusyą sejmu północno - niemieckiego. Wydział większością 
jednego głosu uchwalił proponować sejmowi uznać wyb r 
za ważny, z drugiój strony postawi podobno poseł Kant&k wnio­
sek o unieważnienie wyboru.

Sprawozdawcą wydziału mianowano pana jenerała Sta- 
Yenhagena.

— * Egzamin abltaryentów w tutejszym katolickińm 
gimnazjum św. Maryi Magdaleny ukończył się wczoraj. Z 29 
uczniów, którzy się do egzaminu dojrzałości zgłosili, uznano 25 
za zdatnych do słuchania wykładów uniwersyteckich; 2 przepa- 
dło w egzaminie ustnym, 1 w piśmiennym a 1 nie pozwolono 
składać egzaminu, z powodu, że saraz przy pierwszćj »racy pi- 
śmiennój dopuścił się niedozwolonych nadużyć. Egzamin odbie­
rał radzsa rejeneyjny i szkólny p. Milewski.

— * BalcnOarz. Jutro, w sobotę dnia 21 września, 
Suche dni. Mateusza apostoła; w kalendarzu słowiańskim 
Bożydara. Wschód słońca o godzinie 5 minut 45. zachód 
o godzinie 6 minut 1.

Przybyli de Poznania dnia 20 września.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Dąbrowski z Michorzewa, 

Luther z Marienrode, pani Grysiewicz z Środy, Nawrocka 
z Nowśjwsi. „ , .

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Chłapowski z Sośnicy, 
Mielęcki z Nieszawy, Radońska z Żegocina, Parczewska z Król. 
Pol., Rożnowski z fam. z Arcugowa, dyr. Molinek i Śliwiński 
z Rydzyny, Urbanowski z Niechanowa, panna Ernst z Berlina, 
Dobrzycki z Bąblina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Nassius z ećrrką z Król. 
Polskiego, Niemojowski z familią a Drzewia, R.adoński z Do­
minowa. .

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Martins z Wrześni, Morin 
z Brest, Wassermann o Szczecina, Ammermann i Adler z Ber­
lina, Rapalier z Frankfurtu n. M., Nieplieh z Elberfeldu, Del- 
haes z żoną s Świączyna, Tonereisen z Wiednia, Fichtelbusch 
z Offenbaohu.

T1LSNERA HOTEL GARNI. List z Gli.ticy 
zgObrzyska, Oelsner z Moguncji, Dehn z Szczecina, 
z fam. z Gniezna, Löwen z Gdańska.

Grünberg
Leistnikow

Doniesienia
esleíd» gtoznnńsha, 20 września.

listy zast. 4% 861/, żąd. — (Pozn, listy

pow. — 
polek. 84

Pozn. nowe „
rent. 88’/, płacno. — Pózn. akcje banku prow. — żądano. — 
Poza. 5% ohlig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pcw. — żąd. 
Pozn. 6% oblig. Obry — żąd. — Poza. 4’/,% oblig. 
płac. — Sznb. 4'/, % oblig. pow. — pł. •— Bask, 
tal. płac.

Żyto na wrzes 60, na wrzes-paźd. 59’/,, na jesień 
59’/a. pażd.-listopad 57*/«—’/s lietop-grud. 56’/,-‘/,2, na grodz. 
1867 i styczeń 68 r. 56’/«, tal. płe.

Okowita: (z beczką); na wrzes. 20”/„—21 na ca ..Iz. 
13*/«. na listop. 17*/,—’/«, na grud. 17’/,, na stycz. 68,r. ;7’/n, 
na bity 68 17*/« tai. pic.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

20 września 1867

Ido 
tal. Jag. j fatal.

n
n

Pszenicy pięknój szefl. 16 gam......... ...............3 12
„ średniej
„ pośled.

Żyta ciężkiego
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ............. .........
„ drobn. „ ............. ..........

Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę ,, ........................
Rzepiu zimowego „ ...................... .
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latoweg» „ ....... ................
Rzepiku latowego . „ .................. ....
Tatarki ... „ .......................
Perek.......................... ......................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białćj „ .....................
Siana, cent . . . „ .....................
Słomy, „ . • » ......................
Oleju. «) • • • j, - .............. .......
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 września ............
dnia 20 „

8|17
3 10 
3 
2 
2 
2 
1 
1 
2 
2 
3 
3 
2
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©iełda berliński*, 19 września.
Usposobienie giełdy w niczém się dzisiaj n;e różniło od 

wezeraiszego. owszóm gdy wielką nader do sprzedaży papierów 
spekulacyjnych okazywano skłonność, kursa wszystkie zn.-.cznie 
spadły, a «brót czasowo przybrał charakter formalnêj panique; 
w skutek dopiero lepszych kursów wiedeńskich ustaliło s>ę około 
południa usposobienie pomyślniejsze a kursa podniosły się zuowu.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/?-0) 97 7, żąd. 
Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 103'/« płc. Obi. pstwa (37,) 84’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°|e) 1173 « żąd.

list, sastaw.: Zach.-prusk. (3’-,%l 76', pi., dto (4%)
83 płac., dto (4’/,%) 91’, plac. Poza, nowe (4° „) 867. żądano. 
Listy rent. Pozn. (4e/e) 88'/, płc. Prusk, (4° 0) 89’/« żąd.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 płacono. Poż. 
naród. (5%) 53’,, płacn. Losy z roku 1854 -4%) 58 płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 70/, płc. Losy z r. 1860 (5%i 67—6‘ , płc. 
Losy z r. 1861 (4%) 40 płacn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59’, płacon., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% płc. 
Rosyjsk.-polsk- obi. [skarb. (4%) 62’, płac, Polsk certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90 płac, dto cząstki; po 500 złp. (4%) 94 ' , 
płaceń. P«lskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57’, płacon. Włosi, 
poż. (5%) 48’, płacn. Amer poż. (6° 0) 76%—’/, płacn Akoye 
kolei ielaz. Kol mind. 142’, płacn. Gal.-Kar -Ludwik. 86% płc. 
Austr. franc. 129’/,—8’/,—9 płac. Warsz.-wied. 62 pł. Banki itd. 
Austr. cred, a-ob. 72’/,—'/,—’/« pł Pozn. prow 99% pł. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113 płacono Certyf. hipot. Hiibnera ¡47,%) 
101’/« płc. Hansem. (41/,* ,) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żvn( 
Obi. nip. szląs. stew. bank. (4'/,%) 100'/, żąd. Meining. (4‘/, 0) 
88 żadano. .

Knrs gotówki I pap. pleń. Frdr. pruski ! 13% płacn., Idr. 
1117, płac., suweryny 6. 24% pic,, nap. 5. 13% plac., póhmper. 
5. 17 płac., doli. 1. 12 płacon. Zagraniczne bank 99 « płacono, 
Au8tr.-bankn. 82% ź$dan. Rosk. bankn. 84 płacon, Dys&OUXO 
bankowe 4.



Tegoroczne nowości na porę jesienną i zimową
osoliiscie zakupione w Paryżu i Londynie, a zwłaszcza wyroby na pa* 
letoty, pantalosay i kompletne ubiory, oraz cienką męzka feielizne, kra. 
w aty , kapelusze itd. polecają-w wielkim wyborze do łaskawego uwzgię*

.... L0GA ¿»BIELIŃSKI
przy placu Wilhelmowskim No, 1. 15435]

W dniu dz-siejszym o godzinie i 
z rana zakończył swój żywot doczesny 
śp. Józef Duszyński, dziedzic dóbr 
Bąkowa w <0 roku żyeia Eksporta- 
cya zwłok z Bąkowa do Pierania od­
będzie się w ni-dzielę 22 o odzinie i 
po południu, pogrzeb w dniu nastę­
pnym z rana, o czem donosi przyja­
ciołom i znajomym stroskana 
[5431] żona z dziećmi.

Bąkowo, dnia ¡9 września 1867.

Zamieszkałem w Poznaniu przy W
Carbaraeli NTo. 13. Godziny do przyj- 
cnowania chory tli od 9—li i od 4—5, 

[5401]
od 9-li

Dr. Osowicki.
Guwerner, akad., szuka pod łtorz. war. 

miejsca Malewski, Główno j>. Poznaniem, 
u p. Traeger, fr._________ [o413]

Parę gimnazyastów na staucyą zgłosić się
może u pani Gloger, przy Strzeleckiej ulicy 
No. 8, za umiarkowaną cenę. [5416]

Jarmark Śty Michalski tego razu odbędzie 
się jeszcze w Starym Rynku. [5434]

Poznań, dnia l9 września 1867.
Jtltagęłstrat.

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd powiatowy w Śremie

Wydział pierwszy.
Śrem, dnia 5 września 1867.

Nieruchomość do małżonków cukiernika 
Michała i Tesflll Ruszozyńsklch należąca 
w Śremie pod liczbą 14 15 położona, osza­
cowana na 16,720 tal. 2 sgr. 6 fen. wedle 
taksy, mogącej być pr»e ¡rżaną wraz z wy­
kazem hy-otecznym i warunkami w registra- 
turze ma być dnia
20 kwietnia 1868 r. przed południem o 

godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną. [ 432]

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hypotecznéj, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensją po sądu zgłosić.

Umarły świadkiem.
Przed może pół rokiem umarł nagle były 

ekonom Fr. Maisner w Chwaliszewie pod 
Poznaniem, buruzo zażyły i w wielu rze 
czach przygodny przyjaciel pana Feliksa ur. 
Saengera w Buku, dla czego ostatni o śmierci 
pierwszego natychmiast był uwiadomiony. 
Że zmarły ś. p. M isner był rzeczywiście 
wielkim przyjacielem p. Saengera, dowodzi 
i to, że nawet po śmie: ci z pamięci swej go 
nie wypuścił i już pół roku spoczywającego 
w grobie w pewnej sprawie na teraz się do­
piero toczącej, do tego z żyjącym jeszcze

niemnićj w tych samych co zmarły z pa­
nem Saengerem zostającym stósunkach, sto­
larzem Kopczyńskim przed sądem w Gro­
dzisku na świadectwo podał.

Oto przykład przyj źni i miłości!
Buk, 27 sierpnia 18 7. [50711.

Pewna familia życzy sobie przyjąć od 1
października rb uczni mianowicie niższych 
kla8 na stół 1 stancyą Prócz opieki ma­
cierzyńskiej i pomoc w naukach się daje. 
Bliżs-e wiadomości udzielić raczy pan -ro- 
fesor Rymarkiewloz.___________ [5438]

Pomieszkania
są do wynajęcia na śt. Marcinie No. 45 na 
parteize i przy B-ynku No. 10 na II i III 
piętrze (grunt Huberta ) Bliższe szczegóły 
przy Magazynowej ul No. 1 u

Rycblewskiego,
[5446] sądowego administrât ra domów.

W nakładzie Wiegandta i Hempla w Ber­
linie wyszio i jest w hs.ęgarni mojej do na­
bycia :

Mentzel und v. Lengerke’s
verbesserter landwirtschaftlicher

Sülfs- und Schreib-Kaiender
auf das Schaltjahr

1868.
Cena w płótno oprawionego egzemplarza 

221/, sgr., w skórz nej oprawie 1 tal.
M. Leitgeber.

[5443]. Poznań, iHötel du Nord).

Księgarnia M. Kejzii<*rn po eca tanio
Książki ludowe. [5430]

hui-liarz, żonaty, >d lny w swoim fa

chu, posiadający świadectwa dobre, poszu­
kuje zaraz lub od św. Michała miejsca. B iż- 
szej wiadomoś i udzieli pan Cegielski, obe­
rżysta w Kotlinie. [6359]

1RS»

Pora jesienna r. 1867.
Nowości na porę nadchodzącą,

townracli jedwabnych, szalach.w towarach jedwabnych, szalach, mate- 
ryach na subnie, kobiercach, matcryach na 
meble, firankach, bukskinach, matcryach 
na palctoty itd. itd.

nadeszły i znaleść można 
szy wybór przy

Żak Idy, palctoty, płaszcze, 
u pełne garnitury,

Gotowe nbiory )
zrobione według paryzlaicli oryginalnych modeli 
i najnowszych materyl polecam od najtańszych do 
rbdzai.

iść można w magazynach moich we wszelkich artykułach najwięk- 
najrzctelniejszych cenach.

dla dam

POZNAŃ,

Rynek Nr. 63. Robert Schmidt
(daw. Antoni Schmidt).

z najlepszych
nawykwintniojszyi h 

[5210],
• “

LyońMkł czarny

ryps i mantynę
na sukn:e i pokrycia na futra poleca 
[5354]____ K. Żnpański.
Sr Oferta szczęścia.

Prust losy 4 kl
traudenstra-se. [ «402J

House preservatorv?
Wielokrotnie doświadczony i jedynie p, 

wny środek celem zabezpieczenia i grunt«, 
wnego usunięcia (rzybn donianega 
wedle przepisu dra hlippel, poleca funt nj 
12’/4 sgr4 Freystadt na Dolnym SzląsL 
(Nieder-Schlesien) [5369]
__________ Oskar Hornlg.

Tanninamydło balsamiczne,
•awdzlwle rzetelny środek celem osi 

bardzo krótkim

W drodze z Wilhelmowskiego placu przez 
Sową ulicę, Rvnek, "Wodną ulicę. Wielkie 
Garbary, Ziehne ogrody i Pół wiejską ulicę 
zgubiono zegarek daniMhl. i czci wy 
znalazca zechce go oddać w ekipedycyi 
Dziennika Pozn-, za co na życzenie otrzyma 
stósowną nagrodę. [5439j.

Obrazy
Sprzedaż konieczna.

Królewski gą&d ptiwtowy w Poinaniu. 
Wydział dlą spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 6 lipca 1>67.
Nieruchomość do Macieja i Małgorzaty 

małżonków Stroińskich należąca we ws 
Jasiu pod iczbi 19 położona, oszacowana 
na 5610 ta1. 4 sgr. 8 fen. wedle taksy, mo­
gącej być pr.ejrzaną w az z wykàsrin hi- 
p tetznym w regiatr turze, ma 1 yć 
dnia kO stycznia 1868 przed południem

o godzinie 11
w miejsca zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
néj nie wykazującćj się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [4396]

Nowy kurs przygotowawczy de egzaminu 
do jednorocznej służby rozpoczyna się dnia

października rb. (5436,
Itr. Wentæel,

Fryderykowska ul. No. 24.
Pana Ant. 4 ....... , Dr. phil., uprasza się

o spłacenie długu honorowego. Może przy 
pomnienie obowiązku drogą publiczną ekaże 
się skuteczaieiszém

Berlin, Brunnen-Str. 150.
[5419] T. Bagniewski, cand. arch.

Une Angiaise
musicienne, éléve d’un couvent français, 
deux Françaises et des Gouverneurs fran 
çais et polonais désirent trouver des places. 
S’ardresser : Mme 0. Drugul n, Breslau.

L5429j
Kand filologii, katolik, muzykalny, po 

szukuieposady nauczyciela domowe 
W, Księstwie Poz aóskićm. Of- rty su 
K- p ste restante Świdnica (Schweidnitz

ego w 
ub A.

___________________ [5422]
Browar W. Szymanowskie­

go potrzebuje buchhatera, Polaka, 
obeznanego z językiem polskim i nie­
mieckim.

Osobiste przedstawienie i dobra re­
komendacją są potrzebne.

Grodzisk. [5281)
Poszukuje się od 1 października rb 

w swym zawodzie biegłego kurha, 
rza żonatego. Refłektanei niech prze- 
ślą swoje świadectwa na ręce pana Zbo- 
ralskiego, kupca w Pleszewie. (5372). 
Zaproszenie do prenumeraty

na Dziennik

„CZAS.
Przedpłata kwartalna w państwie Austrya-

ckićm wynosi.......................... 6 złr. w. austr.
w Prusiech.............................. 4 tal 8 sgr.

Prenumeiatę przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe.

Schlesien) franko.

Księgarnia JL. Dferzhacha otrzymała 
następujące nowości:J. I. Kraszewski. Półdjable Weneckie, 1 

tal. 10 sgr.
E. Labonlaye Paryż w Ameryce, 1 tal. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr.
Hoszowski Konstanty Obraz żyola i za 

sług Opatów McglBkicb, 3 tal. i0 sgr.
Ściernie, pozbierał Ł. D., 20 sgr.
Dr. Moćntk- Początki Geometryi, przełożył

T. Sterna), i2 sgr.
W. Łoziński. Pierwsi Galicyanie, 1 tal. 

22*/, sgr.
Mlohna Wojciech. Jeografia powszechna 

20 sgr.
Wolośó hasłem naszóm, ’0 sgr. 
Wojciechowski Konst. Występek i Cnota.

4 powieści dla ludu, 12 sgr.
Dr Strasburger. O bezpośrednim powsta­

waniu istot, 7 sgr.
dto O Istocie i zadaniu nauk przyrodzo­

nych, prelekcya wstępna, 10 sgr.
Bo', awa Ernest. Szkice Helweckie i Talia, 

1 tal. 10 sgr.

Grobla No 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 21-, morgi wielkim ogrodem od 
i października-rb. do wynajęcia.
Blizsza wiad. u P. i . howiclcego 

przy Wrocławskiej ul. No. 9. [5534]

Młyn wodny, »rsz z 100 mor­
gami roli i łąk, w bliskości granicy 
szlązkiój, jest z powodu stosunków nie­
przewidzianych z małą zaliczką tanio 
do sprzedania Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można sub W G poste 
rest. Poznań. [5442]

Po śp. mężu moim Napoleonie Zemler- 
sklffl, pozostały różne obrazy List >ryi zne, 
narodowe i świętych, również pająki, figury,
rzyże wyzłacane itp. rzeczy.
Zwracając uwagę Sz. lubi. na takowe a 

zczególniej dozorom kościołów na obraz
Wie: zerzy Pańskiej, który w ołtarzu umie 
szczonym być może, spraszam o łaskawy 
pokup jako wdowa. [5433]

Zeiulerstta. w Buku.

druku olejnego
iandszaf owe i rodzajowej z ramami i bez 
ram poleca w największym d-boze po ce­
nach najtańszych
M. Aronsohna księgarnia

«Bóxvf Joiowic^
[5437],w Bydgoszczy.

Aukcya budulcu,
W poniedziałek dnia 23 m. b. sprzeda 

wać będę publicznie po po-udniu o 4 godzi- 
n e przed pomieszkaniem restauratora p, 
Ascha przy Krótkie] ulicy najwięcej da 
jąeetnu za natychmiast-wą zapłatę part-ą 
starego budulcu, ramy do okien i kilka 
starych piteow ł-.achlanyćh.

Bychiewski
[5445.] król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
W poniedziałek dnia 23 września r

sprzedi-.wać bęuę j-uliicz ie od 9 godziny 
z rana w lokalu aukcyjntm przy ule 
MagazynowóJ No. 1 najwięcei ciająiemu 
za uaty-. bmi stówą zapłatę rozmaite nieb e 
mahoniowe i inne, sprzęty domowe i kn- 
Óhenoe, pościel, m&terye a spo nie i 
surduty, zupełnie nowe noże i widelce, 
cygara itd. , o 12 godzinie foitepian.

15447.1
Bychiewski,

król, komisarz aukcyjny.
Do robót przygotowawczych kolei żelaznój, która ma być bu­

dowaną w Austryi, szuka się inżynierów, którzy pod dyrek- 
cyą głównego inżyniera pracować mają i obeznani są z trasowaniem, 
niwelowaniem, rysowaniem, zgoła wszystkiemi znajomościami, potrze- 
bnemi do wypracowania projektów detalicznych.

Uprasza się, aby interesenci niżej podpisanemu podali jak naj­
prędzej swoje warunki wraz ze zaświadczeniami ich kwalifikacyi.

Rydzyna, dnia 16 września 1867. (5380).
Sekretarz książęcy

E. Blodau.
systemu prof. Ktil- 
desinfekcyą, która

'5!29]

Stlooety bezdenne wedle 
lera i Dr. Sohiira z natychmiastową 
się sama us utecznia po każdem użyciu

Cena włącznie z opakowaniom, kształt pojedynczy 
z drzewa sosnowego dębowego

13’ , tal. I'--6 6 tal.
w kształcie komody i krzesła z poręczami 

162/, tal. 21’, tal.
Innych kształtów i z innego drzewa podług cennika 
Dowodem zupełnej rzeczywiście bezwonn; ści i stó- 

sowności moich klosetów: najdalsze ich rozpowszechnienie 
i z wszechstronnym skutkiem nastąpione zaprowadzenie do 
wielu fabryk, szpitalów, hotelów, na rozmaity h niemieckich 
kolejach i u niezliczonej ilości osób prywatnych

A. Toepfer,
fabrykant w Szczecinie.

Alle Post-Anstalten nehmen Bestellungen an
auf die

täglich 2 Mal, auch Montags früh, im 14. Jahrgange erscheinende
Berliner

Ifliiä- mtb ^oniiflg-^fiiuiig

nebst

Courszette], Verloosungslisten, Landwirthschaitlichem 
Anzeiger,

und all dem Material, das specifische Börsen und Haiidelshlätter bieten müssen.
Der Abonnements-Preis auf dieselbe beträgt bei allen Pogt-AnMtalteu

Preussens.......................................2 Thlr. 71/, Ssr. Vierteljahr ich,
Hannover....................................... 2 Ti lr. 53/t Sgr. „
des deutsch - österr. Post-Vereins 2 hlr. 19 Sgr. = 4 Fl. 37 Xr. südd. Währ, viertelj.,
des Grosherzogthmns Mecklenburg 2 Thlr. 30*, Scbl. vi rteljä’irlich,
der österreichischen Monarchie . 4 Fl. 84 Xr. öst rr. Währ, viertel). (19 Fl. 44 Xr jährl),
Polens................................................ 5 s -R. 21 Kpk. vierteljährlich, ) nach den bisherigen
Russlands....................................... 14 S.-R jährlich, ) Ermittelungen.

Die „Bank- und Har.d:-I*-Z<itung bietet ihren Lesern hau tsächlich Folgendes: 
Telegraph!« he N chrichten. De wichtigeren politischen Tages Ereignisse 

und Kammerverhandlnngen in p rteiloser gedrängter Darstellung Original Corres- 
pondenzet aus all n Haupt-tädten Prompte und zuver ässige Berichterstattung üb: r 
Bene Unternehmungen und die Fort®-twickeJung schon bestehender, über de Verhält­
nisse und Bewegungen des Geld- und Effect n Verkehrs, Über die 0 ganisation des 
Crrdits und der industriellen A socanon. — Besprechungen financleller und Indu­
strieller Operationen. — Nachrichten für örse ned Handel. - Öesoräfts Notizen: 
General-Versammlungen. Eiuz; hlmgen Auszahlungen ilanzen und Geschäfts 
Stand dei Banken, Eisenbahnen Versilberung«- und industriellen Unternehmungen ES 
senb hn-Einnah^en. Verlosungen und Kündigungen. Gestohlene oder verlorene 
Effecten — Concnrs Eröffnungen und Conours - Aalend r. Cours Bericht, über 
Versicherung.«-, Iadust le Bergwerks und Hütten A t en. — Uebersichts Tabellen 
vrr chii dmer Art — Verfocsuigs Kalender — Verlcosungs-Llstep In. G schäfts 
K -lecder allwöch'-ntli- h eine nochm.• lige Zusammenstellung der bevorstehenden G ne- 
rol-Ver-amnilungen, Verl osuogi-n, Zins- und Uividenden-Auszahlungen Einzahlungen.

Tätliche vergleichende Courszettel mit allgemeinem Refer t über die Berliner- 
Fondsbörse. V.-n auswär igen Börsen täglich telegraphische und briefliche 
Cours - No tir u i. gen und Be ich.e von all-n beiieuiendeu Börsen - PI ätzen, als: 
Amsterdam. Antwerpen. Bremen. Breslau. Copenhugen. Constautinopel. Cöln. Frank­
lin. Hamburg Kr kau. Leipzig. Live pool. London. Newyork Paris. Prag. Peteis- 
burg. Biga. Rotterdam. Smyrna. Stettin. Stockholm Warschau. Wien.

Tägliche Not-rungen und i es-rechende Berichte der Berliner Producten- 
Börse. Aus , Hen bedeutenderen Plätzen telegraphische und briefliche Berichte 
mit Preisnoti -ungen von Getreide.— Spiritus. - Fett« aaren und Oelsaaten (Pe­
troleum). — Sä-saaVn. — Hopf.n — Hi f und Flachs. — Zuoker. - Wolle — 
Baumwolle. — ManuLcturen. — Vieh. Bäut . Felle - Bntter. — Diverse Waa- 
ren. - Coloulal-v aaren. — Eisen, Kohlen und MetaPe. — ffiessberkhte. — Origi­
nal-Berichte Vom Laude: Fortlaufend» Correspondenzen über den Stand der Saaten, 
über die rnten. deren Aussichten und Resultate, von den verschiedensten Punkten 
Noid- und Süd-Deuisc lauds, Eogla ds. Frankreichs und Ungarns, von den anerkannt 
tüchtigsten Landwirthen. - Reohtsfälle aus dem Geschäftsleben. — Landwlrth 
schaftliehe n d technische Notizen. — ELfuhrilsten. - Pracht Berichte — . lite- 
rungs-Berlehte.
Wochenbeiblatt: Der IaiihIwirtliK(*li»ftIi(Ite Anzeiger 

bespricht, vielfach in Original-Artikeln fachiräunischer Automaten, das 
Technische der Bodenproduction und der damit zusammen­
hängenden Cultur- und I ud u s tri e - Z w ei ge und giebt namentlich 
auch die wichtigeren Mittheilungen der französischen, engli­
schen und amerikanischen Fachpresse wieder.
Im Nachmittagsblatte (dem Courszet­

tel angefügt) Telegraphische Producten-No- 
tirungen aus Breslau, Cöln, Stettin, Paris von 
den Mittagsbörsen desselben Tages,

FABRYKA
S, Sobcsliicgo w Poznani«

przy Placu Wilhelmowsbim Nr. 3 (Hôtel du Nord)
poleca zawsze świeże: '

Mareypaay, cukry i czekolady,
Soki, konfitury i konserwy,

oraz

•i

Cukry i czekoladki paryskie,
Paryskie karmelki

nrło • Szwajcarską,, fabryki PR. Su char d, 
iYiIstiCIA^• Drezdeńską, fabryki Jordan etTimeus.

Herbaty ostatniego sprzętu w doborowych gatunkach po cenach en-gros. 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się przy starannóm opakowaniu w jak najkrótszym czasie.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Bp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

pra
gnięcia w bardzo krótkim czasie pleknÓi 
blałój, mlękklój i ozystój skóry poieca ka! 
wałek za 5 sgr. w Poznaniu tylko j 4496].

apteka Elsnera.
W Gnieźnie u T. Tsnrycha, 
w Kurnika u A. Bossa,
w Lwówku u J. Wolfso na, 
w Śremie u J Tadrzyósklego, 
w Wrześni u K. Wlnżewskiego.

Olin ę do maszyn 1 pe
O|um poleca tanio (53

Zboralski w Pieszev

A. R. (■iinthera
środek desinfelcyjny

(powietrze czyszczący) 
sprzedaje ps> i sgr. funt 

handel farb

[5440]
Adolfa Ascha,

Zamkowa ul. 5.

Pierwsze wielkie żóra- 
winki górskie otrzymali

W- F- Meyer i Bp.
[5441], Wilhelmowski plac 2.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Doskonały gursetuik 1 piwowar, 

klóry pierwszorzętluom- zawiadywał fabry­
kami, poszukuje miejsca.

Gwarancya, d^TzaiwŚ
nia z lôletniéj p.aktyki.
we Wrześni

Adres: B. N. _ 
15407]

Dla pisarza gospodarcze*
go z dobremi świadectwami otwarti 
jest miejsce w Gogolewie pod XiąŻ8W 
______________________ [5421]

Dobra Kożuszkowe,
położone w powiecie inowrocław 
skim, są ryczałtem lub częściowi 
z umiarkowaną zaliczką do nabycii 
każdego czasu, z kompletnym in 
wentarzem i żniwem do odebrania 
Bliższe szczegóły w miejscu lub ni 
listowne zapytania p. Woycin. 

|5i06].

60 stogów siana
sprzedawać się będą na łąkach Pszczół 
skich pod Rzysnem dnia 31 wrze* 
Śula- więcći dającemu. (5409).

Dominium Łabiszyn.

Teatr amatorski w Kobylinie
na odnowienie kościoła 

poklasztornege,
w niedzielę, d. 32 września 1861

w sali ratuszowej, 
i.

Cicha woda brzegi rwie,
Komedya wierszem w jednym akcie przet 

Chęcińskiego.

OKRĘŻNE,
komedya w 2 aktach pi zez Korzeniowskiego.

Cena miejsc 3 złp. Początek o godzinie
7 wieczorem. [5404].

Ogród ludowy.
Dziś w piątak dnia 20 września rb.

Dziewiąte wielkie przedstaw.

Mr. Blondina
i jego amerykańskiego Towarzystwa.O<

dzinie wchód na 
Poczém koncert i pr 
czne na wielkińj szli.

¡Nowy pregram.
Cena wnijścia 6 sgr. Dzieci płacą 

sgr. Numerowane miejsca na sali 10 sgr.
Bilety na miejsca numerowane u p. Caspa- 

rego (Myliusa Hotel) po 7'/, sgr. aż do 5 
godziny.

W sobotę przedstawienie.
[5444] Ciuli Taulier-

godzinie koncert w ogrodzie. O 6 go- 
linę wwysoką linę w ogrodzie- 

zedztawienia gimaaaty-
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